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rauais: ' *CUM kwartalni*:
24 koros 12 koron 6 koron
82 . 1K , 8 *
40 . 20 . 10 „

4* , 24 „ 12 *

Nowa Reforma1* wj chodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Pi>enumepata wynosi:

llMlfOznl*
w m i e j i e a ..............................................  24 koron 12 koron 6 koron 2 korony
W Auatro-Węg., * przesyłką poczt. 82 „ 16 „ 8 „ 2 kor. 70 b.
W Państwie Niemieckiem . . . . 4 0 .  2 o .  10 8 .  50
WeWłoszech. F. ncyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach 
U udzielny numer kotztuje 10  h., z prze«yłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w - nurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Piękna, ui. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

TrenumeraU- przyjmuje się tylko na cały miesiąc.
Listy z pieniędzm i i przekazy pieniężne na prunnme-Mę i ogłoszenia in leraty) ODrasza się 
nadsyła'* franco do Administracyi rŃ. Reformy1* w Krakowie. — L istów  m eirank ow anych

eta  przyjm uje się.
Rękopisów nadsyłanych Redakcy*  »"> swrccu.

M n s  S s d a k o y l  1 A d z n ln le t r * o y i : „JS. B » i o n a » “ «L  J * * io l lo n n k a  10 . 
T e le f o n  R t  d a m y *  » r  4 1 , A d m L n is tr a o y i 4 0 1 .

NOWA

REFORMA
P p e n  u m e p a t ę  p r a ^ m u j ą :

z a m le jn o o w ą : A dm inistracja .Nowej Reformy* i wazyetkie nraędy pocztow e; a l e j i a o .  
w ą :  Administracya .Nowej Reformy*. — M agazm  nowości F. A. O rigara i Główna trafika 
w Rynku. — kjfeneya J. Eopoasa i A Saiomonowej, plac Maryaoki 2. — H ai i ,  l 9t. Kar 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek — Handel J  ffldera, nL Karmeli­
cka 18. — Z a m le js o o w ą  p r e n a m a r n t ę  1 o g ło s z e n ie  przyjmują: Biorą dzienników: wf 
L w o w ie  Ludwik Ploun, ni. Karola Lndwika 11, S. Sokołowski. — W  P r z e m y ś la  B“gze- 
les. — V J e r o i  * _ w ia  L, Stiassberg. W  W ie d n i a  pp. H aasensteln & Vogler (także 
w Hamburgu. Frankfurcie lad M men Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrooławiu). — A. Op- 
pelik, R. Mosse Ctakce w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — H ^ma^in 
Groldsohmied, M. Dokes, H. Scbalek J. DanneDerg — W P a r y ż u  Soolótó Mutuelle de 

Publicitó A. L o r e t  te , directenr, Rue C aum arin  61.
O g ło s z e n ia  (inser»ty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza arobuem 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 K, za każdy uu>iępny raz po 10 b. — k 'a ó s s > u  i po 
60 h. od wiersza za każdy raz. — n e k r o l o g i a  po 30 h. hJ w iersza — Orłosj p u o ll -  
o zn o  po 1 kor. od wiersza. — Z a łą o z n lk l  do „Nowej Reformy* (prospekty, oyrcularze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się u  oenę 2 kor. ad 100 a ja  dla zanuejsoowyob, a 1 kor. od 
100 ogz. dla miejscowych prenum. Należytożó należy naprzód nadsyłaj pnekazem  pocztowym

W

Syn marnotrawny.
Kraków, 13 listopada.

„ C z e m u ż  t o t a k ,  g w i a z d k o  m a ł a ,  
t w ó j  p r o m y  c z e k  z b l a d ł ? 11 — może za­
nucić sobie ks. Stojałowski, przy akompania­
mencie hiszpańskiej gitary, rozpamiętując, w swo- 
jem rieszyńskiem ustroniu, znikomośó hałaśliwej 
sławy i niepewność faworów Indu.

Bo teraz już nie da się zaprzeczyć: erwiazdka 
ks. prałata blednie i ledwie migoce, niby pło­
myk w •ampce jerozolimskiej, pod taką presyą 
przez niego ze składek publicznych kupionej, 
gdy braknie w niej oliwy, na którą, nawiasem 
mówi ic, „bracia włościanie'1 także pokaźną już 
złożyli kwotę. A najsmutniejszą jest refleksya, 
źe gwiazdka blednie dla tego, bo przykrył ją  
swoją lisią czapką (teraz już dość chłodno!) 
sam ks. prałat na wiecu w Kolbuszowej. Tam 
przyszło do pierwszego wybuchu niezadowole­
nia, gdyż ogłoszono tam uchwałę „wydziału" 
stronnictwa „chrześcijańsko-ludowego11, czyli 
wolę samego prałata, a b y  p o s ł o w i e  „ s tro n ­
n i c t w a 11 w s t ą p i l i  do K o l a  p o l s k i e g o .  
Mają oni zaraz na pierwszem posiedzeniu Koła 
zażądać zmiany jego statutów, i dopiero „gdyby 
w trzech tygodniach zmiany nie uchwalono, 
utworzą odrębną organizacyę klubową."

Ks. prałat przeliczył się w rachubach na 
naiwność swoich wyznawców i krótką ich pa­
mięć. Nie mogli oni przecież zapomnieć krwio­
żerczych ataków swego przywódcy na Koło 
polskie, nie mogło przebrzmieć bez echa jego 
hasło: „precz z Kołem polskiem, precz ze zdraj­
cami ludn“, rzucone jeszcze na początku obe- 
onćj kampanii wyborczej. Nagle ks. Stojałow­
ski wywraca koziołka i każe „swoim" posłom 
„na próbę" wstępować do lego Koła, któremu 
jeszcze przed paru tygodniami wypowiedział 
walkę na noże. Tego nawet fanatycznym wielbi­
cielom ks. prałata było za wiele; zaczęli też 
z pewnym krytycyzmem patrzeć na ekwilibry- 
śtyczne ewolucye swojego przewodnika.

Objawem, i to wcale niedwuznacznym, a  dla 
ks. prałata f i z y c z n i e  przykrym, był w,f)C 
w Krościenku nad Dunajcem, a#błany przez 
mego na 5 listopada Sam  ks. redaktor opisuje 
w swoich gazebKacu pod datą 11 b. m. w na­
stępujący Bposót) przebieg wiecu:

„Ody ludność przybyła licznie na jarmark’, . z e ­
brał* się w domu i przed domem Mikołajczyka za 
wodą, 1 atwem a  , okna .w riniBoj izbie. —h n h  rią 
pnd oknami b a n d u , ’ złożona z jakieb 30  n ie ­
w iast, sióstr różańcowycn której dowodził .Tan, 
gazda ks, Łętkowskiego, oraz wybrana dugza. cbn- 
dzący eo tydzień do Komunii sw., Li mi Z< Wu lak. 
Gdy ktokoiwi«k chciał głos zabrać, banda ta san- 
patrzona w g w i z d a w k i ,  które jej pokupował 
duszpasterz ks. Łętkowski, gwizdała, hałasowała i 
nie dala n i  k o m  a (!) przyjść do głosu. Ta sama 
bania  duszyczek pobożnych, uczęszczających często
do św. (Sakramentów, pouczona przez swego ojca 
duchownego, o b s y p y w a ł a  n a j o s t a t n i e j » z e -  
mi  w y r a z a m i  ks.  S t o  j a  ł o w s k i e g o  j a k  i j e £ °  
z w o l e n n i k ó w  i o b r z u c a ł a ,  i c h  b ł o t e m !  
Za swemi owieczkami przybył i sam ks. Łętkowski 
na miejsce zebrania i osobiście dowodził tym na­
padem!

„Podajemy ten wypadek —  biada ks. Stojalow- 
gki — opisany bez przesady i ściśle wedle prawdy 
p»d sąd całego św iata — i de wiadomości właazy 
duchownej — i czekamy, c o ta  w ł a d z a  z r o b i .11

Tak pisze o tym waecu sam ks. prałat. 
W rzeczywistości jednak stan rzeczy był o 
wiele gorszy. Coś tam mówią nietylko o bło­
cie, lecz i o ja jach , któremi „siostry" obrzucić 
miały księdza prałata. Lnd trzymał go formal­
nie w oblężeniu, — trudno mu było wyruszyć 
sie z niemiłego ustronia.

Ton ostatnich „gazetek" jest też niebywale 
elegijnym. Ks. Stojałowski bardzo riezgrabnie

tłomaczy ludów,, dla czego każe posłom ludo­
wym wstępować do Koła polskiego. „Rozum i 
sumienie", które nagle się w nim obudziły, na­
kazują, aby wobec zwartości Niemców, piagną- 
cych narzucić nam język niemiecki, jako pań­
stwowy „nie rozdzielać sił narodowych i iść 
razem z wszystkimi posłami polskimi11. Dopiero 
po kilkomiesięcznych rozpamiętywanych, a tuż 
przed wyborami, przypomniał sobie patryoty- 
czny ks. redaktor „że już samo siedzenie wśród 
Niemców i w sąsiedztwie socyalnych demokra­
tów, jest bardzo nieznośnem", i usiłuje swoje 
nagłe umizgi do partyi rządowo - konsei waty- 
wnej przedstawić ja k o  manewr, mający poka­
zać wszem wobec i każdemu z osobna, że 
„stańczycy są przyczyną" naszego rozerwania 
w parlamencie, jeżeli statutów Koła nie zmienią.

Tymczasem lud, przez samego ks. prałuta 
zbyt radykalnie był „uświadamianym", aby 
wierzył w te brednie. Przypomnieć przecież 
należy, że oprócz „Wieńca i Pszczółki" także 
wielu, bardzo wielu ma wśród ludu zwolenni­
ków „Przyjaciel Ludu", zwalczający Stojałow- 
czyków systematycznie. Ludowcy nie zmień.n 
też stanowiska wobec Koła polskiego i skoki 
ks. prałata przez Koło umieli wyzyskać na 
rzecz swego stronnictwa. Pracują także nad 
podkopaniem S to ja łu w czy k ó w  socjaliści, jakąś 
cegiełkę dorzuca do tego także ks. Szponder 
z drem Danielakiem. — * powoli, powoli, przy 
wzrastającej nieudolności i jcrodzjyięm matac­
twie ks. prałata, podkop"1) grunt pod nim.

W ostatnim numerze „Wieńca-Pszczołki11 znać 
też dobrze, że ks. redaktor drży u najbliższą 
swoją przyszłość. W rzewnym tonie odzywa się 
do swoich czytelników żałosnem w daniem: „Po­
pierajmy swoich". Ale to Już nie jest ten da­
wny, namiętny, zachęcająry P  Dych, strofuj tcy 
drugreh głos pewnego siebie demagoga. Skarży 
się źe wybory „zaskoczyły ,(•) wszystkich, że 
częścią „z poduszczania przeciwników ludu, czę­
ścią przez opór i osobiste ambieye, s t r o n a  
l u d o w a  rozpada się na różne gromadki, wza­
jemnie Się zwalczające". Ale — dodaje ks. re­
daktor— przynajmniej w takich powiatach, jak 
Biała, Żywiec, My»lenioe. Wieliczka. Limanowa, 
N. Sącz, Łańcut, Nisko itd., m z b y  n i e  p o ­
w i n n o  b y ć  R o z d w o j e n i a .  Ks. Stojałowski 
błaga wiec, aby przynajmniej te powiaty zosta­
ły mu wierne!

Rzecz dziwna przy tem. Cisami konserwaty­
ści, którzy tak świętem zapałali oburzeniem, 
gdy , demek/***’’ por?beknęli, że gotowi 0ą wejść 
w kontakt ze Stojałowszczykami. jako party ą 
Indową, a l e  n i g d y  z s a m y m  ks. S t o j a -  
ł p ws Ki m.  — cisami konserwatyści jakoś nie 
zżymają się wcale, gdy ks. Stojałowski, wy­
gwizdany, obrzucony przez lud błotem i zgni­
łem I ja jam i, ^ k  syń marnotrawny zjawia się 
na ich podwórku. Prawda, — gospodarze Koła 
polskiego nie przypuszczali, że ks. prałat, „skon­
centrowawszy się" z nimi, znajdzie się, na po­
czekaniu w tak ouropnym stanie; spodziewali 
się lostać go krzepkim, wpływowym z licznym 
pocztem zaciężnych. Ale trudno, — wiele prze­
baczać należy, a jedna zbłąkana owieczka droż­
szą hyc powinna od stu... innych.

Koło polskie n,a rzeczywiście szczególniejsze 
szczęście o... yaeesyonistów. Bu przecież i ks. 
Stojałowski urządził, co prawda nie pierwszą, 
secesyę od swoich L zw. „zasad"...

P o z n a ń , i j  listopada.
(Wybory w okręgi, tsbimojsl fl międ^rz#.C|ciWi — Lisi ks. 
arrybiskupa stat,lew®̂ ieŝ ej enja'j ~  ^bezp ieczne

Znacie już sprawę ks. Krzesińskiegoj wiecie,
że stał się on mimowolnym może raczej, niż

świadomym agentem germaństwa. gdyż posta­
wienie przezeń swojej kandydatury przeciw 
polskiemu kandydatowi kompromisowemu w o- 
kręgu, gdzie tylko kompromis z uczciwszymi 
żywiołami niemieckimi może nam zapewnić zwy­
cięstwo, jest już prawdziwem, a nie sztucznie 
wyśrubowanem rozbijaniem solidarności naro­
dowej. jest znacznem zbliżeniem ewentualności, 
że zwycięży kandyaat, wrogich nam stronnictw 
niemieckich.

Obecnie sprawa ta weszła w nową fazę, 
gdyż mianowicie ks. arcybiskup zmuszony zo­
stał do opuszczenia swej rezerwy, w jakiej się 
trzymał, nie chcąc dhć pozoru, iż wpływa na 
wybory i zabrał głos w liście do niefortunnego 
krndy l i ta , który popierał siebie, a zwalczał 
adwokata dra Chrzanowskiego u wyborców z 
gruntu iałszywem twierdzeniem, jakoby on był 
kandydatem niejako kuryi arcybiskupiej. List 
ten przytaczamy w dosłownem brzmi'dnu:

„Do ks. Lic, KrzesińsHego, kómendarza w 
Kaszczorze.

„W interesie wolności wyborczej powstrzy­
małem się z jakiemśkolwiek oświi dczeniem co 
do kandydatury lmci-Księdza. Skoro atoli Imci- 
Ksiądz w najzupełniej niewłaściwy sposób pu­
bliczni! na zebraniu przed wy borczem władzę 
swoją duchowną prowokowałeś i na wyborców 
dla swojej kandydatur] pozwoliłeś sobie przez 
zupełnie fałszywe konkluzye właśnie ze względu 
na powody takiego zachowania się władzy du­
chownej nacisk wywierać, oświadczam zatem 
■mci-Księdzu, źe jego wjstąpienie wobec wy­
borców jest nielojalne, oraę że takowe dla ka­
płana katolickiego ze względn na kościelne je­
go obowiązki jest pożałowśńia, godnem i nie- 
właściwem.

„Arcybiskup gnieźnieński i poznański 
f  F loryan“.

Pismo to podziała zapewne otrzeźwiająco na 
wyborców, którzy skłonni byli popierać ks. 
Krzesińsniego. niewiadomo jednak czy powie­
dzie się odrobić wszystko złe, jakie on, *izia 
łał, zbyt bowiem krotki czas dzieli nas*'od wy­
borów do parlamentu w okręgu babirtojsko- 
międzyrzeckim, które odbędą Się jnż w śłwłę, 
dnia 14 b. m.

Mieliśmy tu niedawno nową rewizyę policyj­
ną: u pewnego młodego człowieka, zajmującego 
już samodzielne stanowisko, poszńki wano „po­
dejrzanych" papierów i . . .  nic nie znaleziono. 
To dało niektórym żyy iołorn i niektóry®- pi­
smom do „przerażających" przewidywań, ja­
koby zanosiło się na cały szereg rewizyj poli­
cyjnych. jakoby miały one stać w związku - ze 
sprawą p. Leitgebia. Ligą warszawską, niektó- 
remi pismami w Glalicyi, jak „Przegląd wszech­
polski" i t. d. i

otóż tego rodzaju „ostrzeżenia" mogą mieć 
barozo ujemne skutki. Bo wprawdzie dobrem! 
jest wzywanie społeczeństwa do trzeźwości i  Lo 
tego, aby jak najmniej dawało sposobności do| 
■ataków  ̂ naszym wrogom, ale trzeba zawsze da- 
wać pilne baczenie na formę, w jakiej się to 
robi. I nkir zas sztuczno-tworzenie kombinacyi 
i szukanie związku pomiędzy rzeczami, nie ma- 
jąeemi żadnej- łączności ze sobą, z jąkiem się 
popisały przy tej sposobności np. „Orędownik" 
i „Dziennik poznański", nietylko praktycznego 
rezultatu nie wydadzą, bo jedynym ich celem 
jest ostrzeżenie publiczności przed tem, czego 
niema, ale owszem, dopiero one mogą podać 
myśl rządowi pruskiemu do kroków i takiej 
formy prześladowań, na jakieby sam z pewno­
ścią nie wpadł.

Że zaś władzom pruskim niewiele potrzeba, 
do urządzenia rewizyi, świadczy o tem rewizja 
w redakcyi „Pracy", urządzona w poszukiwa- 
uiu rękopisu niewinnego zupełnie artykułu p, 
Omankowskiej. A niema wątpliwości, żt poli- 
cyi byłoby bardzo na rękę powiększyć ;nacze- 
nie każdego z takich faktów, stawiając go na

tle takiem, jakie doprawdy niewiadomo, „in gra- 
tiam" kogo ze zmyślonych faktów konstatuje 
„Orędownik" i „Dziennik poznański".

Nędza szkolnictwa galicyjskiego 
w świetle cyfr.

m .
W poprzednich artykułach (zob. nra 220 i 

223 „Nowej Reformy") rozbieraliśmy stosunki 
szkół ludowych i gimnazyów; dziś rozpatrzymy 
się w statystyce s z k ó ł  r e a l n y c h .

Nasamprzód zaznaczyć trzeba, że w Przed- 
litawii w r. 1895/6 było ogółem 86 szkół real­
nych, Z tego przypadało na Galicyę 4, mówię, 
cztery szkoły realne *). (Kraków, Lwów, Stani­
sławów i Tarnopol). C z t e r y  s z k o ł y  r e a l ­
ne!  Jakżeż to śmiesznie mała liczba w poró­
wnaniu z innemi krajami kuronnemi! Tyrol, 
Pobrzeźe i Śląsk mają także po cztery szkoły 
realne, Austrya Niższa ma ich 16, a Czechy i 
Morawy nawet po 21 — flalicya zaś tylko 
c z t e r y !  Ileż w tej cyfrze mieści się ironii 
dla naszej polityki parlamentarnej, jakiż to 
straszny wyrzut niedołęstwa dla „solidarnego" 
Koła polskiego! Nie było komn przypomnieć, 
że u nas w tej chwili jeszcze jedna, szkoła 
realna przypada blisko na półtora miliona lu­
dności, podczas kiedy w innych krajach koron­
nych 1 taka szkoła wypada na 130, 150 a naj­
wyżej na 600 tysięcy ludności. Nie miał kto 
wykazać, że gdyby nas chciano zrównać z kra­
jami najv itjcej zaniedbanemi, Krainą, Karyn- 
tyą, Dalmacyą i Bukowiną, to powinniśmy mieć 
nin cztery, nie pięć, lecz conaj mniej dziesięć 
szkół realnych. O to nie miał się kto upo­
mnieć. Ale bo czyż warto narażać się w W ie­
dniu o takj, drobnostkę? Nie chce rząd zakła­
dać szkół realnych, to założy się kosztem gmin 
i kraju parę szkół wydziałowych, tych,.. Ahra- 
hamowskich i — szkoły będą, jak ie  ? mniej­
sza o to, byle formie stało się zadość...

Lecz wróćmy do przedmiotu, Na 42 rzeczy 
w istych profesorów było w naszych szkołach 
realnych* 26 suplentów czyli więcej, niż poło­
wa. Oprócz Bukowiny tak wielkiego procentu 
suplentów1 nie wykazują ani Czechy, ani Au­
strya Niższa, ani żaden inny kraj korońny. 
W Morawach wypada jeden suplent na 3 pro­
fesorów, w Śląsku, Pohrżeżu i Styryi na 4, w 
Tyrolu i Dalmacji na 5) w Austryi Wyższej 
na 6:, w iftraińie na 13, a szkoły realne w Salz­
burgu i Karyntyi nie znają całkiem suplentów.

Wszystkich uczniów Polaków w szkołach 
realnych austryackich było ogółem 1576, z tego 
w samej Gancyi 1304. Niemców natomiast 
uczęszczało do szt ół realnych 13.874, Czechów 
7542, Włochów 1098, Słowian południowych, 
533 a Rusinóv 97. (W ostatnich latach napływ 
PolakóW doi szkół realnrcu znacznie się zwię­
kszył).

Ubytek uczniów w szkołach realnych gali­
cyjskich jest niesłychany. Prawie ósma część 
(1 l T O  uczniów odpada w ciągn roku a więc 
marnieje. Takiego ubytku nie wykazuje żaden 
inny kraj koronny. W 4 naszych szkołach re­
alnych odpaało w 1896 r. 183 uczniów, a więc 
prawie tyle co w 14 szkołach sześciu nastę­
pujących krajów: Salzburga. Karyntyi, Dalma- 
cyi. Austryi W„ Śląska i Tyrolu.

Gdy weźmiemy pod Uwagę frekwencyę, spo­
strzeżemy, że prócz Bzech (364 uczniów). Kra­
iny (36H) i Bukowiny (471), wszędzie indziej 
frekwencja w szkołach realnych jest m n i e j ­
s z ą ,  uiż w Galicyi, gdzie na jednę szkołę 
realną pizypadalo w 1895/6 r. 349 uczniów.

Najmniej uczniów miały szkoły realne w Dal- 
macyi (154), Tyrolu (167). Austryi W (184), 
Karyntyi (218). Morawach (220), Styryi (245) 
i Salzb.urgu (264).'

WynŁk klasyfikacyi wykazał, że w naszych 
szkołach realnych 14°/0 uczniów nie otrzymało 
promocyi. Procent poprawek był, podobnie jak 
w gimnazyach, miększy aniżeli w jakimkolwiek 
kraju koronnym; w i ę c e j  n i ż  s z ó s t a  część 
u c z n i ó w  otrzymała poprawkę. Najgorzej 
atoli wypadł egzamin dojrzałości. Podczas kie­
dy w szkołach reairych z językiem wykłado­
wym czeskim przepadło 14*5°/0, z językiem nie­
mieckim 13‘8 °/0, serbskim 11'8%, a włoskim 
0*0°/0, to w naszych szkołach realnych repro- 
bowano aż 14'8c/0. Ten wynik egzaminu dojrza­
łości w polskich szkołach realnych jest niżej 
wszelkiej krytyki; nasze szkoły realne zajmują 
tu ostatnie miejsce. Nic dziwnego! Gdzie klasy 
tak przeludnione, gdzie taki nieproporcyonalny 
stosuneu suplentów do profesorów rzeczywi­
stych i gdzie tyle sił, nauczycielskich bez ja­
kiejkolwiek kwalifikacyi, tam rezultat nauki 
nie może być zupełnie zadowalający.

Wstęp do naszych szkół realnych jest tak 
utrudniony, jak w gimnazyach. Na 471 uczniów, 
zgłoszonych w Galicyi do egzaminu wstępnego 
w r. 1895/6, reprobowano 81 czyli prawie szó­
stą część (17'D/oI ngólnej liczby. Tylko jedns. 
Bukowina wykazuje cokolwiek większy procent 
(17'90/0) reprobowanych, zresztą w sz  ę d z i e in ­
d z i e j  procent ten jest mniejszy, a w Dalma­
cji i Krainie nawet d z i e s i ę ć  r a z y  mniej­
szy hiż w Galicyi. Widocznie tam nie obawia­
ją się hyperprodukcyi inteligencyi i nie sta­
wiają wniosków o nagrodzenie dyrektora za 
to, że w jego szkole przy egzaminie wstępnym 
padło dużo uczniów... Co kraj to obyczaj.

*) W  r. 18 9 7  otwarto piątą szkołę realns w Tar­
nowie.

Z ruchu wyborczega.
Manifest wyborczy Staroczechów. Nie pozo­

stając w tyle za innemi stronnictwami, wydali 
także Staroczesi, na czele których wciąż stoi 
stary R i c g e r ,  manifest wyborczy, podpisany 
przez członków komitetu wykonawczego tegoż 
stronnictwa.

Na wstępie do manifestu scharakteryzowano 
sytuacyę polityczną, począwszy od chwili roz­
wiązania parlamentu Przyczyną tego smutnego 
faKtu upatruje komitet wykonawczy w zupeł- 
nem Rozluźnienia się karności parlamentarnej-, 
nie dopuszczającem do jakiejkolwiek pracy kon­
stytucyjnej. Przyczyny zaś rozluźnienia karno-. 
ści szukać należy w kwestyi językowej, którą 
pragnęły w duchu sprawiedliwości rozwiązać 
wszystkie poprzednie gabinety, począwszy od 
T a a f f e g o  aż do G a n t s c h a .

Dalej podnosi manifest usiłowania stronnictw 
niemieckich, związanych t. zw, „ G e m e i n -  
b i l r g s c h a f t “. które to usiłowania skierowa­
ne były do uregulowania kwestyi językowej 
przez uczynienie języka niemieckiego jeżykiem 
państwowym i do zepchnięcia innych języków 
z należnego im stanowiska na stanowisko pod­
rzędne. W ten sposób królestwa i k»*aje, re­
prezentowano w Radzie państwa, miały otrzy­
mać poior niemiecki, aby mogły o tyle łatwiej 
połączyć się ściśle, pod względem prawno-pań- 
s^wowym, z prowineyami niemieckiemi. Tego 
rodzaju tendeneye szkodzą istnieniu monarchii, 
dfnastyi, oraz innych ludów nie niemieckiego 
pochodzenia. Należy stawiać im jak najener- 
giczniejszy opór i to tem bardziej, że1 otrzy­
mują one z zagranicy skuteczne poparcie za­
równo pod względem re lig ijny^  iak świeckim.

Autorowie manifestu uważają za niezbędną 
konieczność państwową, załagodzenie narodo­
wościowego zatargu, oraz ścisłe przestrzeganie 
§ 19 Konstytucji. Stosunek Austryi do Węgier 
sam z siebie się ureguluje, gdy u nas przepro-

Margiela i Hargielka
przez

Adolfa Dygasińskiego.
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Z niemów lęciem na ręku możehy się nawet 
iuż była nie pokazała nigdzie więcej i gdyby 
nie Bndzina, kobieta dobra, wróciłaby do izby 
ciemnej na Poinarle.

— Jantkowa nic nie mówi; ale pewnie wie! 
miarkuje, że to dziecko przyszło na świat nie 
z mojej winy...

Nie umiała ukryć swej radości, > zostawiając 
Margielę w cudzych rękach i Bndzina pomy­
ślała sobie zaraz:

— Biedne dzieciątko; ma matkę, która nie 
dba wcale! Czy jabym to zostawiła sw oje małe 
ha cudzej opiece? Nicpoń dziewka i koniec1

Jantkowa, oprócz upodobania, powzięła je­
lc z e  i litość dla niemowlęcia, przez co czu- 
mść jej wzrosła.
, A wyrobnica, jak gdyby zwaliła z siebie 

Clężar ogromny, puściła się teraz między ludzi. 
, — Gdzieżeś ty zaś podziała dziecko ? — spy- 
“la Rndnikowa, stojąc wśród gromady dzieci 

. rudnych- z których jedne beczały, inne wo-
ały.

— Matusiu, chleba!
Rumieniec oblał twarz Margieli, zawstydzo­

nej tem. że ludzie tak pamiętają o jej macie­
rzyństwie. . '

— Zostawiłaś małe w domu  ̂ hę ? — mó­
wiła anown Dorota. Ha, juźci prawdę mó­
wiąc, niema się z czego szczycie.

Poszła do Pukaliny, która jej wsadziła szpil­
kę jeszcze ostrzejszą. Na pytanie, gdzie jest 
dziecko, w y ro b n ica  odpowiedziała teraz:

— U Budźmy f
Myślała, że się zasłoni powagą znacznej go­

spodyni i przerwie rozmowę o dziecku. Tym" 
czasem Bartków a rzekła z uśmiechem złośli­
wym:

—  Cóż to,- Bndzina zamyślą dawać przytnł6k 
takim dzieckom z lewej ręki ? No, niechże we­
źmie i chłopaka siostry, t ranki Nawrotowny!

Stropiło to wyrobnicę, która nie czekając 
dłużej, skłoniła się pokornie do kolan gospody­
ni, ucałowała rękę i poszła.

— Przez to dziecko każdy sobie wyciera 
gębę.

Spotkała po drodze Salkę, pomywaczkę z ku- 
chnP dworskiej — znajomość od Jat najmłod­
szych: razem się bawiały, razem pasały gęsi i 
yd lo ni wygonie. Salka szła, popłakując a wy­

glądała okropnie: twarz opuchła, pełna sinia­
ków oczy podbite, krwią zaszłe. Pobił ją 
kto czy co takiego?

Zbliżyła się, poznała Margielę ubraną dziś 
w porządne obleczenie z łaski babisi i natych­
miast rzneiła się kn niej jak wściekła, wo­
łając:

— Małpo bezecna, flonda obmierzła!... Wiem.

wiem. że ty  i Boberska kopiecie podemną dołki 
we dworze! To ja, dziewka sprawiedliwa, mu­
szę teraz ustąpić miejsca tobie jawnogrzesznicy 
ostatniej?... ( źekajże!

Najprzód zdarła chustkę z głowy wyrobnicy 
i cisnęhi w przykopę, potem się zamierzyła stra­
sznie widocznie chciała policzkiem zniewa­
żyć przjjaciołkę lat dziecięcych, Na szczęście, 
Marg.ela uchyliła się w porę, obei wała tylko 
obeierkę w ucho i z głową rozczochraną zmy­
kała co tchu na Pomarle, nic a nic nie rozu­
miejąc, o co chodzi Salce.

Gromadka ludzi przyglądała się tej zwadzie 
i wybuchła śmiechem, a jakaś baba chwaliła 
głośno Salkę:

— Dobrześ • zrobiła! Gdyby w Gwoździeńcu 
było więcej ludzi sprawiedliwych, to takiej 
małpie powinni zgolić włosy, oblać łeb smołą 
i ze wsi wyświecić!

Śmiechy i słowa takie dodały szybkości no­
gom wyrobnicy, niby świst bicza, który z tyłu 
popędza kunia. Wpadła jak szalona do ciemnej 
izby, runęła na swój barłóg, dostała napadu 
łkania, które dławi człow ieka w gardle niby 
czkawka śmiertelna, a nie może się stać pła­
czem łzawym, sprawiającym ulgę.

Przyczyną rozgoryczenia Salki były zabiegi, 
które babisia czyniła tego dnia od rana, usiłu­
jąc znaleść dla Margieli jakieś schx*onisko na 
zimę. W przeświadczeniu, że ludzie są dobrzy i że 
przez nich tylko można dobrze roDić, Boberska 
udała idę najprzód do swej wychowanki Baśki 
Dajaczowej. zamieszkałej w czworakach dwor­

skich. Dobrze jest pokręcić się okoio dworu, 
przepatrżeć, przeczytać. Gdzież, jeśli nie tam. 
można znaleść zawsze dziurKę dla człowieka?

Baśka uważała za pizj kazanie wszystko, co 
opiekunka jej postanowiła, i była gotowa na­
wet przjjąć wyrobnicę na zimę do swej izby 
„w ostatnim razie". Że jednak miała stosunki 
przyjacielskie z osobami, które wiele znaczyły 
w e' dworze, sprowadziła więc. do czworaków na 
naradę dziewkę dworską Ulinę. jednę z tak 
zwanych przez Ciechonia brytanów.

TTlina, olbrzym kobieta, siostra rodzona Ru- 
dnikowej, uwielbiała równ; )ź babi się. Ona to 
i druga Maryna, dziewka jak opas — tłusta, 
pękata, trzęsły rządami w dworze gw.oździe- 
nieckim. Kto tam pragnął jeść spokojnie ka 
wałek chleba, musiał koniecznie trzymać z te- 
mi dziewkami, a przynajmniej im, się nie na­
rażać, Maryna była kucharką, Ulina — dziewką 
do wszystkiego: rohiła porządki w pokojach 
czyściła suknie i obuwie pańskie, prała bieli­
znę, dzierżyła klucze o>' cukru, kawy, herbaty, 
a jeśli wypadło, to kosiła koniczynę dla krów 
do doju, wydawała ze spichrza obroki, rżnęła 
sieczkę, robiła sery. masło, nierac i łatała sur­
dut pański.

Dziedzic Kurczyński oył to stary kawaler — 
niziutki, cienki jakby nitka, łysy, wątły, nie 
używał powagi wśród chłopów i zarządzał ma­
jątkiem przez te dwie dziewki.

— Ktoby słuchał takiego wyskrobka, bez 
ręki i bez głosu — mawiał Kuba Ozimek, wo- 
larz.

DLiż, i Jina wpadła do czworaków ■ dała 
Boberskiej do zrozumienia, że Ma-giela. chociaż 
dziewka marna, a co gorsza — z sławą nadszar- 
paną, może otrzymać służbę przy kuchni dwor­
skiej.

-y  Właśnie przed chwilą Maryna zeprała po 
gębie z» brak posłuchu Salkę pomywaczkę. i ka­
zała jej iść do wszystkich dyabłów.

Znajdzie się dosyć takich, które będą chcia­
ły służyć przy kuchni, gdzie człowiek ma przea 
zimę spanie ciepłe jak w uchn, zjada różne 
ochłapy z stołu pańskiegn, dostaje przeszło 
dwadzieścia złotych zasług na kwartał i półto­
ra bochenka chleba na tydzień. RoDota pomy- 
waczki nie należy do najcięższych: mycie i szo­
rowanie naczyń kurhennycn i stołowych, za­
miatanie kuchni, karmienie psów dwa razy 
dziennie, obsługiwanie paniusi. Paniusią nazy­
wano pannę Antoninę, która onego czasu przy­
gotowała była pana Kulczyńskiego do szkół 
publicznych, za co wdzięczni rodzice jedynanu 
zapewnili jej do śmierci utrzymanie w Gwoź­
dzieńcu,

Ulina pożegnała babisię i wróciła do dworu, 
gdzie obwieściła, że przyjęła Margielę do służby 
na miejsce wypędzonej pomywaczki. Tymczasem 
w tejże chwili zjawia się w kuchni Salka, błaga 
ze skruszonej® sercem, aby jej przebaczono 
winę i nie wydalano ze słnżby na zimę.

-  Na nic się nie przyda twoje skamłam.}: 
Boberska zszeptała się z TTliną i wśrubowała 
Margielę — powtarzano w kuchn; na wszystkie 
strony, Jd ąg  dalszy nastąpi).
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wadzoną będzie gruntowna reforma stosunków 
politycznych i ekonomicznych.

Wreszcie oświadczono w manifeście, źe stronni­
ctwo, ze względu na obecną sytuacyę polityczną 
w kraju, n ie  p o s t a w i  w ł a s n y c h  k a n d y ­
d a t  ó w (!) przy wyborach do Rady państwa, wzy­
wa jednak wyborców, aby się zastanowili, czy 
dotychczas przez inne stronnictwa postawieni 
kandydaci odpowiadają powyżej przedstawionym 
zapatrywaniom.

W sprawie IV. kuryi krakowskiej rozesłano 
do nauczycieli ludowych odezwę, podpisaną przez 
p Wincentego Woźnego, a domagającą się po 
parcia kandydatury p. Wojtygi. Owoż z powodu 
tej odezwy „Kuryer lwowski-* pisze co nastę­
puje: .

„Nauczycielstwo ludowe wcale nie myśli iść 
za tern koleżeóskiem wezwaniem, bo każdy na­
uczyciel wie, że stronn;ctwo ludowe najenergi­
czniej zawsze orędowało za poprawą bytu nau­
czycieli i za oświatą, a kandydat tego stronni­
ctwa poseł Franciszek Wójcik sam kilkairotnie 
w tych sprawach zabierał głos w Sejmie i pro­
pagował je na setkach zgromadzeń publicznych. 
Wysunięcie przeciw Wójcikowi kandydatury 
nauczyciela : to przez samo nauczycielstwo, jak 
z powyższej odezwy widać, musi być przykrem 
dla posła Wójcika, który już chyba od nauczy­
cieli nie zasłużył na taką wdzięczność. Jan 
W ojtyga otrzyma mandat chłopski chyba wtedy, 
gdy nim p. Danielak a nie wyborcy będą dy­
sponowali. Ludowcy, pomimr m tryg p. Danieiaka, 
nie zrażą się do szkolnictwa ludowego i będą. 
jak dotąd, walczyli o lepszy 1 yt dla nauczycieli 
ludowych. Lecz jeśli w tych zabiegach sami 
nauczyciele niektórzy stawiają Drzeszkody i tru­
dności stronnictwu ludowemu, jeśl' zamiast całą 
duszą oddać się ag itacji za sudowymi kandyda­
tami, paktnją z klerykałam? i sami chci* iarzu- 
cać się chłopom do posłowania, następstw a sa­
mi sobie Drzypisać muszą**.

Prawybory w Podgórzu odbędą się dnia 15 
b. m. o godz. 9 rano. Wybranych ma być 27 
wyborców.

Lista wyborców kuryi miejskiej m. Tarnowa
zosta*a złożona w sali ratuszowej do powszech­
nego przeglądu.

We Lwowie odbyło się w niedzielę zgroma­
dzenie przedwyborcze nadzwycza. liczne, bo 
przybyło na me około 2000 wyborców. P rze­
mawiał na niem przybyły z Krakowa p. Da­
szyński, poczem przyjęto następującą rezolucyę:

„Zgromadzenie przedwyborcze z dnia 11 li­
stopada wyraża swoje oburzenie kandydatowi 
lwowskiej V kuryi Ernestowi T. Breiterowi. 
że nie mając odwagi stanąć przed wyborcami 
osobiście, za pomocą środkow niemoralnych: 
przekupstwa, rozpoju i rozboju dąży do zdo­
bycia mandatu, który sprawiedliwie należy się 
rzeczywistemu przedstawicielowi ludu robocze- 
go“.

Chciano następnie udać się przed mieszkanie 
p. Breitera. ale ochroniła go od nowej kociej 
muzyki opieka policyi, która zastąpiła masie 
drogę, poczem wszyscy rozeszli się spokojnie.

.W Jarosławiu zgromadzenie przedwyborcze 
uchwaliło następujące rezolucye

1. Przyszły kandydat na posła musi należeć 
do partyi demokratycznej;

2. że m& należeć do Koła polskiego, lecz 
starać się usilnie o zmianę regulaminu i na 
lepsze;

3. wybrać 60 do komisyi, a każdy głosujący 
składać będzie do urny na karteczce nazwisko, 
w skład komisyi wejść mającego — a ci do­
piero wybiorą kandydata na posła.

Brody, 12 listopada. Wyborcy się ruszają, a 
szczególnie klasa rzemieślnicza. Na pierwszem 
zgromadzeniu wyborców, zwcłanem na 11 b. m., 
porażki doznał komitet centralny i Koło pol­
skie przez powzięcie uchwał, by zgromadzenie 
/.erwało „z jakimś4tam “ komitetem centralnym i 
by głosowało ty lk j na takiego posła, któryby 
'ię zobowiązał nie wstąpić do Koła polskiego.

końcu wystąpił kandydat z V kuryi. inży­
nier miejski p. Sperro i wygłosił wyznanie po­
lityczne, które jednak nie zostało dobrze przy­
jęte.

Znowu kłamliwa wiadomość o kandydaturze 
dra  ̂Sama Doboszyńskiego z V  kuryi okręgu prze­
myski >go. podaje „Słowo polsk ie**. Dziennik ten 
uzr “J za stosowne zamieścić rzekomo z Przem yśla  
nadesłaną mu wiadomość, jakoDy na zebraniu tam­
tejszego  ̂ komitetu wyborczego odczytano list drs 
Doboszyńskiego, w którym tenże miał oświadczyć 
„kategorycznie**, „że do Koła polskiego w stąpi bez 
zastrzeżeń i żadnych zmian statntu domagać się 
nie będzie “ .

W obec tego możemy jedynie krótko i węzłowato, 
a niem niej „kateg 'ysznie*- oświadczyć, że donie­
sien ie „Słow a polskW o*1 jegt n i e p r a w d z i w e .

Nadużycia wyborCM W  S t a s z o w i e  pow iatu 
m ościskiego ośw iad izono chłopom, że zapomogę rz ą ­
dow ą do stan ą  „dopiero po praw y borach “ , a jed n e­
mu z n ich kom isarz  K oliniew icz obiecał posadę pi­
s a rz a  gm innego , je że li w czasie akcyi wyborczej 
dobrze się spisze.

W K r n k i e n i c a c h  ten  sa-n kom isarz K»Ii- 
niew icz, je ś li chłopi g łosow ali p rzy  praw yborach na  
lek a rza  d ra  K osza słow am i: „nasz lek a rz11, kazał 
tak ie  g łosy dosłow nie w pisyw ać, na tom iast jeś li kto 
pow iedział: „ksiądz jegomość**, kom isarz  k sa s ł wpi- 
syw ać pełne nazw isko księdza.

Z T u r k i  donoszą do „Kuryera lwowskiego-*: 
„D alsze wybory z V kuryi skończyły się 6 b. m. 
o godz. 10  wieczorem. Z urny wyborczej w yszli 
wyborcy listy  rządowo - stańczykow skiej. Rusini i 
demokraci przepadli zupełnie. Stało się to prze­
w ażnie wskntek aresztowania L S w en th a la , albo­
wiem cała partya rnska, robotnicy i m ieszczanie 
demokraci wstrzymali się od głosowania.

Lówentbal został uwolniony o godz. 9, * w ięc 
jeszcze prz< d dokonaniem wyborów, ale baczna żan- 
darmerya, gdy ten opuścił budynek sądowy, areszto­
w ała go powtórnie. Tym razem na w łasne ryzyko, 
bo gdy p. Lówenthal przy aresztowania go, zażądał 
polecenia władzy, nie zdołał się żandarm polece­
niem wykazać, bo nie posiadał takowego. T oż Lo- 
wenthal ndał się do starosty o w yjaśnienie po­
wtórnego are°ztowania. Starosta zbudzony, ndał się 
do biura i w yraził naw et zdziwienie, twierdząc, że 
mn o niczem nie wiadomo. P e dłnższej dyspncie, 
Lówenthal w yszedł na wolność o godz. 11 w no­
cy. Zdaje się, że to powtorno aresztowanie było 
tylko dziełem samowoli żandarma, który tern chciał 
zatrzym ać Lówenthaia. aż do ukończenia wyborów.

Dnia 6 b. m. wybory z kuryi IV  odbyły się zu- 
pełnie spokojnie, przy bardzo nielicznym ndziale 
głosujących. G łosow ali bowiem tylko zwolennicy  
kliki stańczykowskiej.

Rnska partya wniosła telegraficznie protest do 
namiestnictwa i do prezydenta ministrów Ko^r- 
bera.

D alsze wybory w powiecie zapowiadają się bu­
rzliwie. Zarekwirowano 16 żandarmów, batalion  
wojska z Krosna, który dzisiaj przybył do Turki. 
W ojsko rozlokowano po doma.'h mieszczan.

Cichy nasz i spokojny lndek, pomiędzy którym  
wieln nie widziało jeszcze żołnierza austryackiego  
w pełnym rynsztnnkn, szczególnie w łościanie (B oj­
ki) drży ze stracha na widok wojaka i nie rozu­
mie naw et celn, po co ten żołnierz ta  przybył. 
Chłop bowiem tutejszy, stojący może najniżej pod 
względem ośw iaty i kultury, będąc biednym mate- 
ryalnie, niczem się nie interesuje i  robi to, co mn 
pop, pan, starosta lub nauczyciel każą, zatem obe­
cność wojska i koszta z tern połączone, znpełnie 
zbyteczne.

Ola charakterystyki stosunków dodaję, iż jeden 
z miejscowych dygnitarzy oświadczył: „nie chce­
cie nas słuchać — będziecie słuchać bagnetów i
kolb**.   Dodać należy, że starosta w Tarce jest
p. B iliński, rodzony brat wpływowego gubernatora 
Banku anstro-węgierskiego.

W  Ś n i a t y n i e  na zgromadzeniu przedwybor- 
czem, kiedy chłopi zaczęli protestować przeciw kan­
dydaturom pp. hr. Gołnchowskiego z IV i hr. Mie­
czysław a P inińskiego z V kuryi, adjunkt sądowy, 
dr S.. jak donosi „Kuryer lwowski**, w ten sposób 
ratował zagrożoną pozycyę nieobecnego hrabiego, 
że groził chłopom, którzy się sprzeciwiali hrabiow­
skiej kandydaturze 6-dniowym aresztem! — ba, 
naw et notował sobie nazwiska niektórych wybor­
ców!

Wiec niemiecki odbył się w Celowcu ubiegłej 
niedzieli. P ierw szy zabrał na nim głos hyły poseł 
D o b e r n i g g ,  omawiając położenie Niemców w 
Anstryi. Następnie dr L e m i s c h  w ostrych wyra­
żeniach krytykował ohecny gabinet, podnosząc jego  
rzekomą słabość wobec W ęgrów  i Czechów i wy­
nikające stąd szkody dla Anstryi. Po przemówie­
niach kilku jeszcze mówców w sprawach położenia 
stanu włościańskiego i w kwesryach przemysłowych  
uchwalono jednogłośnie rezolucyę przedłożoną przez 
U m 1 a n f t a , która domaga się Lezwzględnego 
zwalczania każdego rządu nieprzyjażnie usposobio­
nego względem Niemców, potępia energicznie w szel­
kie ustępstwa na polu ekonomicznem względem W ę­
grów i Czechów i wyraża przekonan’’c, że sanarya 
stosnnków państwowych da się dopiero wówczas 
przeprowadzić, gdy niemcom przyznane będzie w 
A nstryi należne im stanowisko.

Kronika rzymska.
Rzym, 8 listopada.

(Prcces k8. Chigi’ego i dwaj jego obrońcy. —  Adwoaat 
Moreli! o Bottłcellim. — Adwokat i prezydent Izby deputo­
wanych, p. Yilla. —  Jubileusz Benvenuto Celkini’*go i Gol­
doniego. — Morderstwa w* Włoszech. — Jubileusz Sien­

kiewicza).

Pomówię trochę o sprawie, która u was należy 
jnż może do przebrzmiałych, tutaj itoli ciągle zaj­
muje jeszcze szerokie koła pnbliczności: o sprawie 
ks. Chigi. Jak wiadomo, ks. Chigi sprzedał za gra­
nicę obraz B otticelll’e g o , a ponieważ stare arcy­
dzieła sztuki stoją we W łoszech pod opieką ustawy  
ochronnej, w ięc ks. Chigi został przez sąd pierw­
szej instancyi skazany na zapłacenie kasie rządo­
wej sumy, równającej się wartości sprzedanego obra- 
zn, a mianowicie 3 1 5 .0 0 0  franków. Powiadają Indzie, 
że wyrok ten pozostanie na zawsze na papierze, 
gdyż trybunał drugiej instancyi obniży karę o po­
łowę, trybunał nas apelacyjny zniesie ją prawdopo­
dobnie znpełnie. W saakż“ obrońca księcia, adwokat 
M orelli, który pod pseudonimem „Rastignac** ogła­
szał dawniej artykuły w „Tribnnie**, udowodnił pod­
czas rozprawy, że sprzedany obraz- jest bezwarto­
ściową robotą i że B otticelli ego całkiem nicnotrzs- 
bnie w ydobył z zapomnienia Rnskin. Anglicy nabyli 
ów bohomaz, jako ignoranci, dotknięci splenem, ale 
prawdziwy znawca nie w ziąłby go nawet zadarmo. 
D rugi z»ś adwokat i.... pr-zydent; Izby posłów, Vil- 
l a ,  z -w o ła ł do sędziów: „Jakto? Posadziliście na 
ław ie oskarżonych ks. Chigi’ego? Przecież dla ka­
żdego W łocha powinien być nietykalnym  ten czło­
wiek, którego syn przelewał krew  za ojczyznę 
w Afryce!** Dobra racya: waleczność problematy­
czna syn - ma upoważniać ojc do obchodzenia obo­
wiązujących ustaw. —  Sędziowie nie w zruszyli się 
patosem p. V illi i skazali „nietykalnego** księcia 
i i zapłacenie 3 1 5 .0 0 0  franków, niefortunny zaś 
adwokat i prezydent parlamentu włoskiego jest dzi­
siaj przedmiotem złośliw ych komentarzy.

Rzym uczcił pamięć jednego z wielkich dnehów  
Odrodzenia w łoskiego: B envenata Cellini’ego, rzeź­
biarza, złotnika i autora „ Pamiętników “, które w li­
teraturze w łoskitj zajm ują poniekąd podobne stano­
wisko , jak n nas pamiętniki znanego zawadyaki, 
Jana Chryzostoma Paska. C ellini, chociaż był czło­
wiekiem sw ojego cza sn , przeszedł jednakże nawet 
ówczesną miarę burzliwej awantnrniczości. Dzisiaj 
obrońcy jego powiadają, że był neurastenikiem . —  
P rzy całej swojej genialności miał chyba niewytłó- 
maczony jakiś popęd do zbrodni. Spis jego w ystęp­
ków jes t niem ały, kilka ludzi z a b i ł , kilku poranił 
ciężko, wogóie wiódł żyw ot ti k burzliwy, że tylko 
za to, do czego się Dam przyznaje, otrzymałby dzi­
siaj więcej lat w ięzienia, niż wynosiło długie jego  
życie. Powiadają, że w archiwum miejskiem we F lo­
rencji znajdnją się akta procesów o niemoralność, 
wytoczonych przeciwko niemn, których przez wzgląd  
na wstyd publiczny ogłaszać nie można. A Cellini 
miał wtedy 57 la t i stał jnż u szczytu sław y, zna­
ny w Rzymie i Paryżu. jako nieporównany artysta. 
Najznak-D ltszy dzisiaj znawca sztnki w  Rzymie, 
prof. Adolf Ventnri, uczcił pamięć jego przemówie­
niem na Kapitoln w sali Horacynszów i Knracyu- 
8ZÓW, w której stoi posąg papieża Innocentego X. 
Rodzina książąt Chigich w S ien n ie , posiada kilka  
rzeźb jego nieocenionej w artośc i, jak „Chrystusa 
w cierniowej koronie**, wiaderko, pnhar kryształow y, 
oprawny w Brebro. Oby i one nie wywędrowały  
kiedyś za gran icę , do Anglików, pełnych splenu i 
ignorancji.

Przypadkowym zbiegiem okoliczności, tego sam«- 
go dnia, kiedy na Kapitolu oddawano hołd pamięci 
C ellin lego , wieczorem uczczono pamięć innej chlu­
by W łoch, komedyopisarza, Karola Goldoniego. In i­
cjatorem  tej uroczystości był Hermes Novelli, zna­
komity artysta dramatyczny, obok Zacconi’ego ulu­
bieniec publiczności w łoskiej, a miejscem jej oczy­

w iście teatr „Yalle**. Odegrano okolicznościową sztu­
kę Carrary p. t.. „Ostatnie dnie G oldoniego , po­
tem zaś klasyczną jego komedyę: „Dobroczynny 
gbur** („II Bnrbero benefico**). Trzyaktowa sztuka 
Carrary ukazuje nam Goldoni ego w Paryżu w r. 
1 7 9 3 , kiedy, walcząc z b iedą, skutkiem odebrania 
mu pensyf. królewskiej przez rew olucję, obchodzi 
56  rocznicę swojego ślnbn w gronie rodziny i przy­
jaciół. Carrara wprowadził do tej uroczystości do­
mowej różne w łoskie majki, deklamujące na cześć  
G oldoniego. W  ostatnim akcie antor „Dobroczyn­
nego gbura- umiera na poddaszu w ch w ili, gdy 
na nlicy sroży się rewolncya, S c e n a , w- której ko­
misarz rewolucyjny wpada na scenę, ażeby uwięzić 
Goldoniego, podejrzanego o sprzyjanie Lndwikowi 
XVI, napisaną je s t w języku francuskim i tak ją  
też artyści wygłosili.

Do spraw, któremi się tut?j zajmnją w szyscy lu­
dzie, patrzący dalej nieco w przyszłość, należy sta­
tystyka morderstw, która w ykazuje, że W łochy 
dzierżą prym pod tym względem. Znany pisarz se­
nator V ittelleschi - N o b ili, w miesięczniku „Nuova 
Antologia** twierdzi, że tylko religijne w ychowanie 
w szkole i w domn położyć może tamę tej zarazie 
moralnej. V ittellesehi powiada, że lud odrodzonych 
W łoch jest wychowankiem rządów-, które dprowa- 
dziły do zamachu w Monzy. Uczonemu senatorowi 
odpowiedział poseł sycylijski C olojanui, który wy- 
kazuje, że te prow ineye, w których najsilniej pa­
nuje duch religijny i monarchiczny, w łaśnie dają 
największą liczbę zbrodni. I  tak w bezbożnej Lom- 
bardyi na 4  miliony mieszkańców było 102  mor­
derstw, gdy w religijnie usposobionej Sycylii na 
3 1/ ,  miliona mieszkańców: wypadło 9 6 8  zabójstw, 
według obliczeń z r. )8 9 8 . W  polemice Y ittelle- 
sch legn  z Colojannim znowu można spostrzedz ten 
zw ykły objaw, że dla chorób społecznych w yszuku­
jem y zazwyczaj jednę przyczynę i to czasem nie 
najw ażniejszą, pomijając w szystkie in n e , których 
wspólne działanie dopiero wywołuje ową chorobę.

NanstateŁ wiadomość . która nas bliżej obchodzi. 
Prezesem  komitetu włoskiego, który ma nrządzić 
uroczystość ku czci Sienkiewicza, z powodu bliskie­
go jubileuszu jego, został Gubernaits, profesor tu­
tejszego uniwersytetu.
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Ratujmy „Dom Polski** w Morawskiej Ostra­
wie. Dowiadujemy się, że zarząd głów ny Towa­
rzystw a „Szkoły ludowej** uchwalił na posiedzeniu 
swojem dnia 12 b. m. zorganizować obywatelską  
akcyę, w celu uratowania Domn Polskiego w Mo­
rawskiej Ostrawie. D elegaci Tow., kturzy w dniu 
7 b. m. ndali się na miejsce, przekonali się dosa­
dnie, że sy tu acja  n i e  j e s t  w c a l e  t a k  z ł ą ,  
jak się w  pierwszej chwili wydawało. Bezpośrednim  
powodem zachwiania się Domn było bankructwo 
przedsiębiorcy budowy, z powodu czego preten sje  
jego stały się od razn zaskarżalne; za tą klęską  
poszedł popłoch z powndn ucieczki architekty B a­
dowskiego, a stąd zgłoszono masowo niezaspokojo­
ne pretensye dostawców rozmaitych.

Pokazało się, że ucieczka Badowskiego z Domem 
Polskim n i e  m a  z w i ą z k u  o tyle, że na fuDdu 
szach Domn Polskiego Badowski żadnych sprzenie­
wierzeń się nie dopuścił, Gdy wreszcie m o r a ln e  i 
narodowe znaczenie Domu Polskiego nie r lega  ża­
dnej w ątpliwości, gdyż Dom ten jest już ogniskiem  
narddowego życia  w Morawskiej Ostrawie, a w 
przyszłości życin temu odda nieocenione nsługi, 
przeto akcyę ratunkową, jaką podjąć postanowił za­
rząd głów ny Tow. „Szkoły ludow ej**, witamy z 
Drawdziwem zadowoleniem i nadzieją, że nikt, ko- 
mn sprawy narodowe na kresach są drogie, od tej 
akcyi się nie osunie, przeciwnie będzie sobie po­
czytyw ał Za obowiązek narodowy wziąć w niej w e­
dle możności udział. Z naszej strony oświadczamy 
wreszcie, że składki na ten cel przyjmuje nasza 
adminisiracya, a listę  tę  rozpoczynamy skromnym 
ze Btrony wydawnictw a naszego * pisma datkiem 20  
koron.

Sprawy miejskie. Sekcya dobroczynna Rady 
miasta na posiedzeniu, które odbyło się dnia 10 
b. m. pod przewodnictwem prof. dra Stanisław a  
Pareńskiego, uchwaliła: 1) Zapewnić przyjęcie do
gminy dwom osobom; 2) wypłacić subweneye: sto­
w arzyszenia zaopatrzenia ubogich nczennic izrael. 
w odzież i obuwie 100  koron; stow. kn niesienia  
pomocy ubogim uczniom szkół ludowych 10 0 0  k.; 
komitetowi, rozdającemu nbiady ubogiej dziatwie 
szkolnej chrześcijańskiej, 1 0 0 0  k., Tow. dobroczyn­
ności 10 0 0  k., Zakładowi św. Kazimierza w P a­
ryżu na szkołę polską 1000  k., stow. izrael. pie­
lęgnow ania chorych „B ilew  Cboliw** 4 0 0  k.; 3) od­
dać dw ie sieroty na* w ychowanie kosztem gminy; 
4 ) udzielić stałe w sparcie na r. L901 kilku ubo­
gim; 5) przeznaczyć dodatkowy kredyt 2000  ko­
ron na wsparcie jednorazowe dla ubogich miejsco­
wych.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek, dnia 15 b. m., o godz. 5 po południu.

Wodociągi k r a k o w sk ie . Przepłukiwanie rur wo­
dociągowych odbywało się wczoraj po połndnin w 
nlicy Grodzkiej i w części Rynka, łączącej się z 
nlicą Grodzką. Robotnicy wodociągowi odkręcali naj­
pierw pomieszczone przy chodnikach ulic ujścia rur, 
przeznaczonych do zlewania ulic i czerpania wody 
w razie pożarn. Po odkręceniu zaczęła woda wybu­
chać potokiem, jakby z podziemnego źródła, odpły­
wając rynsztokami. Z początku szła woda zanieczy­
szczona ziemią i tłuszczami, potem płynęła zupełnie 
czysta. W  ten sposób wypuszczono wodę przed do­
mem 1. 60  w nlicy Grodzkiej, gdzie założono węża  
i wypuszczono prąd wody, w reszcie w Rynku głó­
wnym, w pobliża handlu pp. Porębskiego^ i Zimlera, 
Dotychczas przepłukano rury także w kilku innych 
ulicach, a w szędzie wodociąg działa dobrze. Obecnie 
w ięc powiedzieć można, że z końcem listopada bę­
dziemy mogli pić wodę czystą i dobrą, in w estycja  
ta kosztowała miasto blisko 4 miliony koron, na­
leży  w ięc do najdonioślejszych od dłngiegn szere­
gu lat.

Dokonano jnż przepłukania głównej sieci rur mię­
dzy Bielanami a głównym  zbiornikiem. Nie wpu­
szczono wszakżo nieczystej wody do obydwóch głó­
wnych komór zbiornika, lecz zatrzymy an i ją w 
przedsionka, ł następnie spuszczano d ) W isły. N a­
stępnie dopiero rozpoczęto bezpośrednie przepłuki­
wanie rnr między zbiornikiem a Krakowem i całej 
sieci w Krakowie.

Mało domów przygotowało dotychczas wewnętrzne 
inst&iacye wodociągowe, dlatego nie c a łe  miasto od­

raza będzie mogło korzystać z doprowadzonej wody. 
Niezawodnie obecnie insta lacje  pójdą szybszetn tem­
pem, a Rada miasta nchwali równocześnie nowy po­
datek wodociągowy.

S tudnie  n a  w szystk ich  publicznych placach są  jn ż  
gotow e i niedługo jnż popłynie z nich woda.

Manipnlacyi prz ipłukiw asia  rnr przypatrywały się 
w  ulicach tłumy publiczności, wieln wyrostków z 
„tłumu** próbowało smakn wody, twierdząc, że jest 
wcale dobrą, lekko słoną drudzy chcieli się zakła­
dać i przysięgali się na babkę i dziadka, że jest  
słodkawą; spór taki rozstrzygał policyant, rozpędza­
jąc gapiących się chłopaków.

P. Wincenty Kramarczyk prosi nas o zazna­
czenie, że w przemówieniu swojem, ną niedzielnem  
zgromadzenia wł. realoości, chciał powiedzieć, że 
me warta trudzić się wyborem posłów, gdy, wedle 
słów dra Lea, rząd nigdy nie nwzgiędni ich ży­
czeń.

2 Tuw. prawniczego, W  p ią tek  d. 16 bm. o
godzinie 6-tej odbędzie się w auli un iw ersy teck iej 
(Collegium novnm) óyskusya na  tem at: „S tro n n ic ­
tw a  polityczne na  tle  stosnnków  parlam en tarnych  
w nowoczesnych naństw ach konstytucyjnych**. Z agai 
prof. Ulanowski.

•i? Towarzy8twa przyrodników imienia Koper­
nika. W  czw artik , dn ia  15 b. m , w sali w ykłado­
w ej zakładu fizycznego (ni. św. A nny 6) odbędzie 
się posiedzenie T ow arzystw a przyrodników  im ienia 
K opernika. —  Porządek  dzi-nro ■ D r L. B rn n er: 
O trzym yw anie m etali w stan ie  czystym zapomucą 
redukcyi glinem (z dem onstracyam i); prof. d r H. 
H oyer. Z histnlogil m ięśni. — ^oczątek  o godz. 6 
wieczorem . Goście m ają w stęp w o im .

Komers akademicki. Komunikują nam: W  so­
botę odbył się i Krakowie, w Ba]i j ohna komers 
akademicki, .na którym przemawiał docent dr Luto­
sławski i w gorących słowach podniósł potrzebę pra­
cy nad oświatą Indu. Komers uchwalił zakładać dla 
lada polskiego bezpłatne czytelnie. — Uchwalono 
także następujące rezolucje:

1) Celem młodzieży polskiej ma być wolna, nie­
podległa republika polska. W szelka działalność mło­
dzieży do tego zdążać powinna.

2) Komers w zywa młodzież Uniwersytetu, aby 
zapisywała się do Koła akademickiego oświaty indo­
wej i do Uniwersytetu ludowego.

3) Komers akademicki solidaryzuje się z kolegami 
ze Lwowa i wyraża oburzenie z powodu zaszłych  
gwałtów.

Ks. Puzyna —  kardynałem. Do „Pol. Corr.“
donuszą z R zyum , iż na jb liższy  konsysto rz  pap ie­
ski odbędzie się w połowie g rndn ia , i że biskup 
krakow ski ks. P u zy n a  o trzym a w tedy pu rpurę  k a r ­
dynalską.

W „Ognisku**, Stowarzyszeniu drukarzy odbędzie 
się w sobotę 17 b. n . zabawa taneczna.

W salonach Koła artystyczno-literackiego od­
będzie się p ierw szy  w tym  sezonie ra n t w połą­
czenia z łaskaw ym  w spółudziałem  p. S tefan ii Kohn, 
uczennicy konsorw atoryum  w iedeńskiego, p. Mor­
skiej - P opław skiej, a r ty s tk i sceny k ra k o w sk ie j, p. 
K. W ierznchow skiego, p rofesora g ry  n a  skrzypcach 
w konserw atorynm  krakow skiem  i p. C zesław a K rz y ­
żanow skiego, młodego i n talen tow anego  a r ty s ty  d ra ­
m atycznego te a tru  krakow skiego. R a u t z tego po­
wodu zapow iada się nadzw yczaj św ietn ie  i licznie, 
gdyż w ieln członków  K oła w ybiera  się n a  takow y 
z rodzinam i i znajom ym i. O bilety w stępu należy  
zgłaszać się do se k re ta rza  K o ła , p. W inkow skiego, 
od środy m iędzy godz. 7 a  8  w ieczorem .

Z sali Sądowej. (W y ro . w spraw ie K lngera . — 
Żonobójca przed sądem ). W  spraw ie przeciw  A bra­
ham ow i K lngerow i i w spółw innym  , o której wczo­
ra j donieśliśm y, po obronach pp. d ra  Rosenblatta i 
O b e rla e n d e ra , po resnm e przew odn iczącego , ław a 
przysięg łych  n& dw a zadane je j p y tan ia  w k ie ru n ­
ku w iny oskarżonych odpow iedziała w iększością gło­
sów n i e ,  w skn tek  czego w szyscy oskarżen i od w i­
ny  i k a ry  uw olnieni zostali

O godz. 11 przed południem  rozpoczęła się d ru ­
g a  rozpraw a k a r n a , bndząfca w iele senzacyi. P rzed  
ław ą  przysięg łych  s tan ą ł 27  la t  Uczący J a n  G ra- 
betz  rodem  z P rz y w o z u , osta tn i-m t czasy zam ie­
szkały  w M oraw skiej O straw ie, k raw iec  , oskarżony
0 to, że w dniu 18  w rześnia b. r. żonę swoją, Jo­
annę ze Skomielów, a pozostającą wtedy w służbie 
n pp. Barańskich w K rakow ie, zamieszkałych przy 
ulicy Starowiślnej , cfokąd od męża uciekła, pięciu 
wystrzałami z rewolweru pozbawi! życia. Akt oskar­
żenia w streśzi zenin brzmi: Dnia 6 listopada 1896  
r. poślubił wspomniany Jan Grabetz dziewczynę. 
Joannę Skomielównę, lecz czy to z powodu niezgo­
dności temperamentów, czy też z innych przyczyn 
małżeństwo to żvło z sobą nader zle*, Grabetz czę­
sto rpijał s i ę , kłócił i bił się z ż o n ą , okazywał 
przytem wielką bezreUgijnosć i blnżnił, a raz nawet, 
jak stwierdza, słuchana w śledztwie, siostra zamor­
dowanej , Petronela Skom ielów na, Grabetz porwał 
na żonę nóż kuchenny i tylko interw encja Petro- 
ueli uratowała Joannie życie. N ie mogąc znieść  
złego obchodzenia się z nią męża, Joanna Grabetz, 
z początkiem miesiąca sierpnia, uciekła od niego 1 
p: zyjeohaw .zy do K rakow a, znalazła służbę n pp. 
Barańskich przy ulicy Starowiślnej. Aż do owego 
fatalnego dnia 18 września G rabetz, który mimo 
pisania do żony o powiót, nie mógł się doczekać 
jej przybycia do niego , kupił rewolwer w Moraw­
skiej Ostrawie, przyjechał do K rak ow a , przyszedł 
do żony dnia tego po połndnin, a po gwałtownej 
prawdopodobnie scenie, przy której jednak świad­
ków nie było, żonę zastrzelił Dopiero na hnk w y­
strzałów wpadła do kuchni, gdzie się dramat ten 
rozegrał, pani Barańska i zobaczyła na ziemi le ­
żącą bez życia, broczącą we krwi, sw ą służącą Jo­
annę , ja a również leżącego na ziem i bez czucia 
Jana G rabetza, z dymiącym rewolwerem w ręce. 
Zawezwane pogotowie T ow arzystw a ratunkowego 
stwierdziło tyiko śmierć n ieszczęsn ej, ktćrą odwie­
ziono do zakładu medycny sąd ow ej, Grabetza zaś 
umieszczono w szpitalu św . Łazarza, gdzie w obser­
w acji pozostawał do dnia 23  w rześn ia , w którym  
to dnin oddanym został sądowi karnem u, gdyż ba­
dania lekarskie w ykazały sym ulacyę Grabetza. któ­
ry znieczuleniem swem i apatyą chciał zyskać dla 
siebie bezkarność.

Rozprawie przewodniczy starszy radca sądu kraj. 
p. Kawski; jako wetanci zasiadają pp. Traunfellner
1 M uczkow ski, o sk arża  p ro k u ra to r d r  P ta ś ; broni 
adw okat d r R ahm ow icz; jak o  rzeczoznaw cy w ystę­
pują lek a rze  d r F ilim ow ski i d r  Schaiter.

O skarżony, w prov.adzonv pod esko rtą  dozorcy 
z karab inem  , robi w rażenie człow ieka bardzo zbie- 
dzonngo, mówi z czeska po polsko niezrozum iale, 
a  py tany , czy poczuw a się do wfny, odpowiada, p ła ­
cząc, że całą p rzyczyną złego pożycia m ałżeńskiego, 
była fam ilia  żony, k tó rą  kochał i  bez k tó re j żyć

nie mógł, że pierwotnie miał on zamiar tylko sobie 
życie odebrać; że nie w ie , jak się to stało, że 
żona padła pod jego strzałami i t. p. —  Rozprawa 
z powodu wezwania tylko 3 świadków, jak również 
z powoda, że czyn spełniony przez oskarżonego nie 
ulega żadnej wątpliwości, skończy się jeszcze dziś 
zapewne późnym wieczorem. W yrok podamy jutro 

Z notatek policyjnych. Józef Littman, posiada­
jący skład „moskali** pod 1. 20 przy nlicy Dajwof 
doniósł policyi, że wczoraj popołudnia nieznany chło­
pak małego wzrostu, którego najął z nlicy do od­
wiezienia 12 baryłek „moskali**, zniknął mn z wóz­
kiem przy rogu ni. Floryańskiej. Pomimo, iż L itt­
man szedł o kilka tylko kroków za wózkiem, nie 
wie, gdzie chłopak się nlotnił. Podobno zjaw ił on 
się na tandecie i chciał sprzedać wózek wraz z be­
czułkami. W artość skradzionego towarn wraz z wóz­
kiem wynosić ma 32 koron. —  W  restauracji ho­
telu Drezdeńskiego nieznany sprawca skradł 5 pu­
szek składkowych, przeznaczonych na różni cele 
dobroczynne, z niewiadomą kwotą pieniędzy. Śledz­
two wdrożono. — Mikołaj Sroczyński zgnbił 2 w y­
ciągi hipoteczne, oraz 2 arkusz - odpisu grantowe­
go. —  Feliksow i Stromińskiemu w Olszanicy skra­
dziono z niezam kniętego stolika zegarek srebrny Nr. 
26.876, gotówką 14 kor. 40 h. oraz kapelnsz zie­
lony. — Lucya Marszałek zgubiła na ul. Krakow­
skiej torebkę z kwotą 5 złr. — St. Pnłka zloty  
kolczyk z koralem. —  A. Baszkiew iczow i skradzio- | 
no 31 rubli. — A. D ziew icka znalazła stalow y wo­
reczek i serce srebrne.

Wiec lekarzy okręgowych, w sali posiedzeń 
Izby lekarskiej w e Lwowie odbył się dnia 10 b, m. 
wiec lekarzy okręgowych, celem wspólnego naradze­
nia się nad sprawami słnżbowemi i osobistemi. Zje­
chało się 44 Jekarzy. —  Obradom przewodniczył dr 
W ilhelm Natter, lekarz okręgowy z Frysztaka. Ze 
strony rządu uczestniczyli w obradach: protomedyŁ 
radca dr Meranowicz i krajowy inspektor sanitarny  
dr Barzycki. W ydział krajowy delegował na skntek  
zaproszenia komitetu pp.: radcę dra Stellę-Sawi- 
ckiego, inspektora szpitali i sekretarza W ładysław a  
Słomkowskiego, prowadzącego referat lekarzy okrę­
gowych. Po wyczerpnjąeem omówieniu stanowiska 
i obowiązków lekarzy okręgowych z punktu instrn- 
kcyi służbowej, tudzież kw estyi bytn materyalnego  
i zabezpieczenia przyszłości, wybrano komitet, zło- j 
żony z 5 członków, a to: dra Na-tera, F erensie w i­
eża, Ustrzyckiego, Zasackiego, Rednarukiego, oraz 
z dwóch zastępców: drów Cieszewskiego i Rokos­
sowskiego, celem zajęcia się opracowaniem uchwał, 
powziętych w kierunku zmiany i nznpełnienia nie­
których postaniiwień instrukcy. służbowej, oraz pe- 
tycyj do W ydziału krajowego i Sejmn o polepsze­
nie płac i z abi spieczenie na starość, — Starannie 
i gruntownie opracowane referaty w ygłosili pp. dr 
Ustrzycki, Zasacki 1 Bednarski.

Kronika lwowska. P. K lem ens Kołakowski, by­
ły  redaktor czerniowiecklej „Gazety P o lsk iej“, wstą- 
pił do składu redakcyi „Dziennika Polskiego**.

P. Ignacy Grabowski, antor mającej być w ysta­
wionej w teatrze miejskim za dwa tygodnie sztnki 
„Rodzeństwo** w ygłosi dziś w kółka literackie®  
Czytelni akademickiej odczyt „O Edmundzie Ro- 
Btandzie**,

Pod tytułem  „Światło** zaczął wychodzić dodatek 
do „Dźwigni**, poświęcony sprawom fotografii ama­
torskiej, ośw ietlenia i t. d

W  niedzielę koncertowała w sali „Domn Naro- 
dnegu** śpiewaczka panna Kozłowska.

A r e sz to w a n ia  w P rrr—Yulu. ■» » n śnL 
areoztowanfem dra Lieberm aha odbyła sie rew izji 
w jego mieszkanin. Oprócz kilku pism i gazet skon­
fiskowano rewolwer, wiszący w pomieszkania dra 
L. nad łóżkiem. A resztow ania dokonał komisarz poi 
Sochański, z polecenia starostwa, pod zarzntem, że 
dr L. jest intellektnalnym  sprawcą nocnego napadu 
na oficerów. Dr L. odmawia w szelkich zeznań, żą­
dając, aby go odstawiono do sądn. Prawnym obroń­
cą przyaresztowanego zamianowano dra Mestera. 
W ezw anie do sędziego śledezjgo dra Łozińskiego  
otrzymał w tej sp iaw ie również dr Mantel. W  spra­
w ie aresztowania dra L. wysłano telegram do na­
m iestnictwa i do m inisterstwa sprawiedliwości.

Do „Kuryera Lwowskiego** donoszą: W Przem y­
ślu na wiadomość o aresztowania dra Liebermana 
powstała niesłychana konsternacya. Tłnm y robotni­
ków gromadkami przecięgają ulicami, rozprawiają*- 
na tem at tego aresztowania.

Jak jnż wczoraj nam telegrafowano, wszy Btkicb 
uwięzionych odstawiono w niedzielę do sądn. Prócz 
dra Liebermana aresztowty.o Stanisław a Dnb.s&r 
Jana Piechockiego, Jana W ronę, Dym itra Dobrzań­
skiego, Michała Szczepańskiego i V 'z in iif-za  Gebl®- 
Ten ostatni był zaręczony i miał \ . ' iie w nie* 
dzielę wstąpić w związki m ałżeńskie. P d t o  znaj­
duje się jeszcze kilkn robotników przyaresztowa- 
nych na poiicyi.

„Naprzód** donosi: W e w szystkich pułkach, nrze- 
bywających w Przem yślu, odczytano żołnierzom roZ' 
kaz, aby nie stykali się z „cywilami**, ponieważ s% 
oni podburzeni przeciw wojsku.

Na karę bmierci skazał trybunat w Kołomy' 
Leona Turańskiego, który zastrzelił sw ego sąsiad ®  
Jnrka Stadniczenkę.

rionica i czerwonka panują nagm innie w Jaśle-
W Trębowli odbyła się onegdaj uroczystość od­

słonięcia pomnika dzielnej obronicielki Trembowla 
Zofii Chrzanowskiej. Pomnik ustawiono na Górz® 
zamkowej.

Zbieg. W  Podwołoczyskach z aresztów tamtej' 
szych zbiegł Padło Knczmak — Siedział on v 
śledztw ie o kradzież.

Ładna budowa, w Przem yślu onegdaj w ka' 
mienicy dokąd ni idaw no sprowadziła się komend® 
fortecy, złamały się pod ciężarem kasy ogniotrW®' 
łej belki na II piętrze. Kasa, przrDijając sufit, sp® 
dła nt, pa-ter.

Biskupi W Królestwie. Na konsystorzn rzy1̂  
skim, który ma się odbyć dnia 20  b. m., będz  ̂
prekonizowany ks. blsknp Kłopotowski na metr® 
politę mohylowskiego, a ks. bisknp N iedziałkows 
na jego m iejsce do Żytomierza. Ma być rów n ią  
obsadzora katedra płocka, ale kandydat dotąd 
został wybrany. ..

Jubileusz Sienkiewicza w W arszaw ie odbs <łzie,fL  
d. 22 grudnia. Po nabożeństwie jubilata wpsowad 
do sali ratuszowej, gdzie kom itet wręczy mn P 
blicznie akt w łasności Oblęgorka. J®^0 nz[1Pe^ '  
nie aktn darowizny, dodany będzie albnm z P° P 
sami w szystkich ofiarodawców, obejmujące ki 
sporych tomów, oprawnych ozdobni- w staros 
ckim styln. Sam aku „kunsztownym szryftem  2 
minacyami napisać podjął się na pargaminie n‘ ^  
spolity w naśladowaniu ś-eduiow iecznej kaligr®
specjalista , dr Peszke.

W ieczorem  tego dnia odbędzie się  w te®*‘
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W ielkim  galow e przedstawienie, którego urządze­
niem zajmują się wydelegow ani przez komitet człon­
kowie pp.: Franciszfk  Eysmont, Mury ar Gawaie- 
wicz, Edward Łabowski i Julian W ieniaw ski (Jor­
dan;. Program widowiska starano się jak najhardsibi 
urozmaicić, ale zarazem nadać mu charakter do­
strojony do uroczystej chwili i osoby jubilata. 
Przedstaw ienie rozpocznie „P ieśń dożynkowa11, u- 
tworu Piotra M uszyńskiego, a wykonana pod jeero 
kierownictwem przez chór „L utni11 w arszawskiej. 
Turner drugi programu stanowić będzie część dra­
matyczna, którą niespodzianie uświetLił sam Sien­
kiewicz: „Swaty pana Zagłoby11.

„Sw aty11 odegrane będą raz tylko na przedsta­
wieniu jubileuszom/era przez artystów  teatru Roz­
maitości, z Frenklem w roli Zagłoby, a drugi rat 
przez amatorów na korzyść „Domu zajęću dla 
chłopców bez opieki, założonego przez ks. prałata  
Siemca. Jednocześnie najnowszy utwór S ienkiew i­
cza w ystaw iony będzie na scenie lwowskiej i kra­
kowskiej. Autor zamierza z tego samego tematu 
wysnuć wpierw nowelę, którą pomieści w  „Słowie 
i „Biesiadzie literackiej", a dopiero potem pozwoli 
komedyę swą włączyć do stałego repertoaru sceny  
warszawskiej.

Trzecią część widowiska jubileuszow ego wypełnią  
żyw e obrazy, mające zilustrować najw ażniejsze 
działy twórczości Sienkiewicza, z uwzględnieniem  
tematów najbarJziej malowniczych, które się do 
tego naaawać będą. W ięc z nowel wybrano w kla­
sycznym rndzajtr. „Pójdźmy za nim", w ludowym  
„Za Chlebem", z powieści historycznych: „Lino Va- 
dis", „Trylogię" i „Krzyżaków", na zakończenie 
zaś Apoteozę i rader poetyczną, w pomyśle i ukła­
dzie p, Eysmonta, który zajął się osobiście zapro­
szeniem kolegów-m alarzy i pozyskaniem od nich 
szkiców do obrazów.

C zysty  dochód z p rzedstaw ien ia  przeznaczył ko­
m ite t na  fundaryę  im ienia S ienkiew icza, k tó ra  n- 
tw orzy  K apitał d la  wdów i siero t po lite ra tach  przy  
w arszaw sk ie j K asie  lite rack ie j.

Dramat polski w Warszawie. Piszą do „Sło­
wa T olskiego": N iezw ykle ważną a doniosłą chwilę 
przeżywa obecnie dramat polski w W arszaw ie. Go­
spodarka kretyna i nikczemnika jakim jest Va- 
ąueret, system atycznie gubiła teatr Rozmaitości. 
Dopomagało niedołęstwo i często moralna sprzedaj- 
hość reżyseryl i st-aszny system przyjmowania do 
teatrów wybiorków prowincyi w arszawskiej, » to­
lerowania próżniactwa i buty dawnych aktorów. 
I oto — jedyne schronienie sztnki i poezyi pol­
skiej w rosyjskim zaborze doszło do tego, że pu­
bliczność zaprzestała chodzić do teatru Rozmaitoś ;i, 
z czego korzystając, władze rosyjskie za pomocą 
prasy rozpoczęły kampanię —  dowodząc, iż dram 
polski nie ma w W arszaw ie racyi bytn i publi­
czność tylko uczęszcza na operę, farsę lnb balet. 
Jakie następstwa mieć może ta sprawa, łatwo zro­
zumieć, skoro w prasie rosyjskiej rzucono projekt, 
ażeby wydzierżawić Rozmaitości... prywatnemu przed­
siębiorcy. Na pozór to niby dobry projekt, ale zw i- 
ży wszy, kim będzie ów wj brany przf isiębiorca, 
można być pewnym, iż przez to samo dramat pol­
ski jest, skazany na zagładę w W arszawie.

W Wiedniu uwięziono ra  żądanie  sądu k ra jo ­
wego we Lw ow ie S tan isław a K orw in-Sarneckiego, 
by ł°gc  w łaściciela w si T n iy n k a  w p o w ic ie  żółkiew ­
skim. 7  a r  z u a ją  ma w ystępek  udarem nien ia  egzeku-
cyi sądow ej.

■Katastrofy kolejowe, z  Krefeldu, w prowincyi 
nadreńskiej, donoszą, że na budujęcej się linii ko­
le i KalJenkircben-Briiggen runął wczoraj z nasypu 
-pociąg, wluzący robwtnikdw. Sześciu ludzi poniosło 
śmierć, a znaczna liczb .. zoLnła zranioną. Powodem  
katastrofy było usunięcie się św ieżej ziem i, tw o­
rzącej nasyp.

Skntkiem zderzenia się pociągów c 11 b. n 
na dweren w Choisy-Roi, o czem wczoraj nome- 
śliśm y zginęło 8 osób, a 16  odniosło cięż le rany. 
Sześć trapów odwieziono tego samego dnia po po- 
łudniu do Paryża. Popłoch, spowodowany tą ata- 
strofą, przybrał tern w iększe rozmiary, ż® s^upy 
telegraficzne zostały obalone i w  tbu sposób nie­
podobna było porozumieć się z Paryżem w sprawie 
akcyi ratunkowej. Mer w Cboisy prz5 pomocy słu­
żby kolejowej zorganizował tym czasową pomoc, a 
żandarmerya pomagała wydobywać ciała z pod 
strzaskanych wagonów. Po połndniu dopiero pu­
szczono do Paryża pociąg z rannymi i zabitymi. 
Jeden z podróżnych, który odniósł lekką ranę, opo­
wiada. że siedzący naprzeciw prezes „klubu oty­
łych", runął na niego z taką siłą, że go o mało 
nie zgniótł.

Straty rosyjskie w wojnie z Chińczykami w y­
noszą i(mi4zień 1 4  sierpnia —  wedle listy  urzędo­
wej, ‘ ytsszonej przez półurzędowy dziennik „Ruskij 
In wal id11 — 113  zabitych oficerów i szeregowców. 
2 4  zmarłych z ran i 5 zaginionych. Z pomiędzy 
tych 142  ludzi trzynastu pochodziło z Królestwa 
Polskiego.

Biedne ofiary carskiej służby! Będzie ich o w iele 
więcej, gdy ukażą się późniejsze lis ty  strat, sięga­
jące az do dni ostatnich.

Pamiątki Wilna. Do rzędu pięknych pamiątek 
W ilna należy prześliczny kościół św. Anny, które­
go stylow y gotyk oudawna zachwyca każdego, zw ie­
dzającego to miasto. Otóż piękny ten kościół jest 
zagrożony. W  rokn zeszłym , skutkiem wadliwości 
gruntu, na murach kościelnych pojawiać się poczęły 
rysy. Obecnie na jednej ze ścian bocznych pojawiły  
się nowe. Proboszcz miejscowy zsżądał delegowania 
budowniczego m iejskiego dla zDadsnia przyczyny. 
E kspertyza wypadła n iestety  nie bardzo korzystnie. 
Oto technik miejski w yjaśnił, że sklepienia kościoła 
na których opiera się dach, zbyt napii rają na ścia­
ny Jedno ze sklepień pękło. Skntkiem tego, prawa 
ściana kościoła wychodzi z pionn. W edłng opinii 
budowniczego , ścianę tę należy w części rozebrać, 
ażeby zapobiedz katastrofie. — W iadomość o gro- 
żącem niebezpieczeństwie lotem błyskawicy roze­
szła się po W iln ie i w ywarła wśród parafian w iel­
kie wrażenie.

Zmarli. A ntonim  Jaegerm annow a, żona radej dworu, 
z m a m  w< zoraj we Lwowie ni tyfus.

Antoni K rai rczyk, urzędnik kolei państwowej, zmarł 
12 b. m. w Nowym Sącza w 46 roku życia.

Rppertoar Teatru miejskiego.
We środę 14 listopad t: „Dama dworu".
W e czw artek 15 listopada: „Zaczarowane noło11.
W piątek 16 listopada „Damski komornik", kroto- 

chw ila w 3 aktach Sylvaine’a i Artusa.
W niedzielę 17 listopada: „Damski komornik".

Wschód słońca 14 listopada o godzinie 6 m inut 56; 
zachód o godzinie 3 m inut 57. Długość dnia godzin 09 
minut Ol.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 12-go listopad i 
pochmurno. Termometr od +  1'0 doszedł do +  7-4 C. 
Barom etr zwolna się podnosi.

Dnia 13 listopada o godzinie siódmej rano stan  baro­
m etru był 744 . m n .. term om etru +  3 0 C. — W iatr 
północny.

G abryelsk l (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petpof z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Dział ekonomiczny.
Petersburg-Nizza-Cannes. D yrekcya kolei pół­

nocnej komunikuje nam: Pomiędzy Petersburgiem
a Nizzą-Cannes przez W arszaw ę, Granicę, W iedeń, 
Leoben, Villach, Tarvis, Pontafel kursować będzie 
w zimowym sezonie 1 9 0 0 /1  raz na tydzień w obu 
kierunkach pociąg ekspresowy z sypialnemi wago­
nami I klasy i z jadalnym wagonem: wagon ja­
dalny kursować będzie tylko pomiędzy Petersbur­
giem i W arszaw ą, W arszaw ą i Granicą i pomiędzy 
W ieaniem  i Nizzą-Cannes.

W  kierunku z Cannes-Nizzy do Petersburga: 
Odjazd z Cannes każdej środy od 14  listopada br. 
o godzinie 1 P 1 8  przed południem; z N izzy o go­
dzinie 1 2 -6 po poł. czas paryski; z W iednia (dw. 
kol. półn.) każdego czwartku od 15 listopada o go­
dzinie 9*15 w nocy czas środk. earop.; przyjazd 
do Petersburga każdej soboty od 17  łitftppada o 
godzinie 1P 3U  przed południem cza„ petersburski. 
Czas jazdy: z W iednia dw. kol. r ^ n- P eters­
burga 37 godzin 14 minut, z N izzy do P eters­
burga 69  godzin 18  minut.

W  kierunku z Petersburga do Nizzy-Cannes: 
Odjazd z Petersburga każdej niedzieli od 18  listo­
pada o godzinie 9 1 0  w nocy czas petersburski. 
Przyjazd do W iednia każdego wtorku od 20  listo­
pada o godzinie 7 30  rano czas środk. europ.; do 
N izzy każdej środy od 11 listopada o godz. 2 '22  
po połuaniu; do Cannes o godzinie 3 6  po poł. czas 
paryski. Czas jazdy: z Petersburga i> W iednia  
dw kol. półn. 35  godzin 21 minut, z Petersburga  
do Nizzy 67 godzin 8 minut.

Pomiędzy Wiedniem dworzec kol. południowej a 
Nizzą-Cannes i odwrotnie kursuje codziennie pociąg

Do nżycia tych pociągów ekspresowych upowa­
żniają na lin ii kolei oółuocnej cesarza Ferdynanda, 
w miarę wolnych miejsc w szystkie w ykazy jazdy, 
ważne w edług taryfy dla 1 klasy pociągów pospie­
sznych, a mianowicie zw ykłe bilety jazdy, bilety 
z powrotem, bilety okrężne zestaw ialne zeszyty  ja­
zdy, karty czasowe; w każdym razie należy jednak  
za przejechaną przestrzeń pociągiem ekspresowym  
dopłacić nalożytość dodatkową dla międzynarodowe­
go stowarzyszenia wagonów sypialnych. Informacye 
co do zamawiania i rezerwowania miejsc udzielają 
się w binrze międzynarodowego stow arzyszenia w a­
gonów sypialnych , w W iedniu I. Kaerntnerring nr. 
15 1 K aerntnerring nr 9 (Grand Hotel), jakoteż 
na dworen kolei północnej w W iedniu.

Ostatnie wiadomości.
— Ż ó ł t a  k s i ę g a ,  rozdana deputowanym 

francuskim, znalazła dobre przyjęcie w kołach 
politycznych i w przeważnej części prasy. — 
Tylko dzienniki monarchistyczne i nacjonali­
styczne zarzucają ministrowi spraw zewnętrz­
nych, Delcassćmu, że w Chinach uczynił za 
mało dla obrony iuateryalnych i moralnych in­
teresów Francyi. Prasa, przychylna obecnemu 
gabinetowi, podnosi z uznaniem, że Francya 
w niektórych kwestyach, związanych z polityką 
chińską, jak np. w sprawie ewaknacyi Pekinu, 
wyemancypowała się z pod wpły wów rosyjskich, 
przyczt m jednakże przymierze pomiędzy Fran- 
cyą a Rosyą wcale nie ucierpiało.

Proces Hibnera.
PlMk, 12 listopada.

Dzisiaj o godzinie lu  przed południem roz­
począł prokurator wygłaszać swoje p la id o y e r, 
„Stoimy — mówił prokurator — wobec dru­
giego, pomnożonego i poprawionego wydania 
procesu Hilsnera. Miejmy nadzieję, że wydanie 
to będzie ostatniem. — Idzie o wysoce ważną 
sprawę, o śmierć dwojga istot, tudzież o głowę 
oskarżonego. Rozgrywa się tutaj ostatni akt 
dramatu, a jakim będzie koniec jego, zależy od 
was panowie przysięgli. Nie kierujcie się ża- 
dnemi względami, prócz względem na sprawie­
dliwość'4. .

Po tym wstępie podał prokurator wyniki po­
stępowania dowodowego. Wfskazuje na identy­
czność okoliczności, wśród których spełniono 
obydwa morderstwa, a które każą wnosić, że 
w obu razach działał ten sam sprawca. W pro­
cesie tym przesunęło się przeszło 100 świad­
ków którzy dla Hilsnera zeznawali obciążająco, 
a przecież nie można przypuścić, ażeby wszy­
scy kłamali. „Drażliwą stronę sprawy — mó­
wił prokuratoi — stanowi motyw zbrodni, nie 
sądzę jednakże, ażeby to było morderstwo ry­
tualne, lecz, idąc za orzeczeniem wydziału me­
dycznego, przjjmuję zbrodnię na tle popędów 
płciowych11. Prokurator zwrócił się wreszcie do 
sędziów przysięgłych z wezwaniem, ażeby wy­
konali swój obowiązek scisle według sumienia.

Przewodniczący zarządził pauzę, a gdy pod­
jęto napowrót rozprawy, zabrał głos pośród głę­
bokiej ciszy dr B a x a.

„Poraź drugi — mówił dr Baxa — zabieram 
głos w tym tajemniczym procesie i wyrażam 
nadzieję, że wynik jego będzie taki sam, jak 
w Kutnej Horze, gdyż Hilsner jest winny. Nie 
obawiajcie się pp. przysięgli, że was potem bę­
dą atakować. W tym procesie atakowano wszy­
stkich i wszystko, albowiem korupeya i agita- 
cya przeciwnej strony są olbrzymie, prawda 
jednakże musi sobie utorować drogę. Nie py­
tano się tutaj o łzy nieszczęśliwych rodziców, 
ani o ofiarj zbrodni, tutaj żyd Bretisch wystę­
pował w obronie oskarżonego i twierdził, że 
walczy w obronie czci swojego ludu. To jest 
znamiennym objawem i dowodzi, że za Breti- 
senem stoi całe żydowstwo. — Gdyby Hilsner

Z kalendarza. W e środę 14 listopada: Jozafata K on­
cewicza b. m.: we czw artek 15 listopad i Leopolda w. 
i  Gertrndy p.; w p iątek  16 listopada: Edm unda arcybi­
skupa.

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem do zasypywani? dla

M l E B K O W L Ą T  I  D Z I E C I
jest przez powagi lekarskie polecany

mógł udowodnić swoją niewinność, to byłby to 
przecież uczynił. Charakterystyczną cechę tego 
morderstwa stanowią; cięcie na szyi i brak 
krwi. Orzeczenie wydziału medycznego jest ze 
zrozumiałych powodów wstrzemięźliwe i przed­
stawia zbrodnię jako skutek zwyrodniałych po­
pędów, ale w to nikt nie wierzy. Nie waham 
się przeto powiedzieć głośno; „biednej ofierze 
upuszczono krew i zabrano ją; nie obawiajmy 
się rzeczy nazwać po imieniu11. Kto wie, czy 
Hilsner, widząc, że prawda na jaw wychodzi, 
nie przyzna się do czynu? Światło, które z tego 
procesu wyjWie, rozjaśni świat cały i na przy­
szłość zapobieżemy temu, by chrześcijańskie 
dziewczęta padać miały ofiarą tajnej sekty ży­
dowskiej11.

Dr Baxa zakończył mowę swoją słowami: 
„Gdybym nie, był przekonany o winie Hilsnera, 
nie brałbym głowy jdgo na moje sumienie. — 
Dlatego wypełnijcie wasz obowiązek i uznajcie 
go winnym11.

Głęboka cisza zaległa w sali, gdy dr Baxa 
przestał mówić.

Telegramy.
Pisek 13 listopada. Po wywodach dra Baxy 

zabrał głos dr. P e w n y , zastępca prawny ro­
dziny Klimów. „Przysłowie vox  Dopuli vox 
Dei — mówił dr. Pewny — sprawdziło się zu­
pełnie w tym wypadku. Lud zrozumiał zaraz 
to, co tutaj dr. Baxa nazwał, znamiennym obja­
wem społecznym. Gdybyśmy badeć cncieli naj­
dawniejsze czasy j,;, do dnia dzisiejszegó, zna­
leźlibyśmy liczne podobne wypadki, chcę prze­
to zacytować tylko dwa takie zdarzenia...11

P r z e w o d n i c z ą c y  (przerywając): Czynię 
pana uważnym, że to nie należy do rozprawy, 
nie mogę więc zezwolić na przytaczanie tych 
faktów.

Dr. P e w n y ;  Stosuję się do zarządzenia pa­
na prezydenta. Kolega Baxa udowodnił, że głos 
ludu ni£ mija się z prawdą. Pewnem jest, że 
tu nie idzie o osobę sprawcy, tu idzie, moi pa­
nowie, o sprawdzenie rzeczywistego motywu 
obydwóch zbrodni. Już starożytni znali antyse­
mityzm, który właśnie obecnie...

P r z e w o d n i c z ą c y ;  Nie uchodzi mówić o 
tym przedmiocie. Proszę mówić o winie oskar­
żonego lub jego pomocników, ale historya an­
tysemityzmu nie należy do rozprawy.

Dr. Pewny po kiltt.akrotnem i Jszcze przery­
waniu ze strony prezydenta, mówi następnie o 
systemie zaprzeczania, którego się Hilsner trzy­
mał, o okolicznościach, obciążających oskarżo­
nego i kończy wezwaniem, ażeby sędziowie po 
zbadaniu przedłożonych im pytań, potwierdzili 
winę Hilsnera.

Pisek. 13 listopada. Na dzisiejszej rozprawie 
przewodu!rżący złożył następujące oświadcze­
nie: „Jak się dowiaduję z zapisków stenogra­
ficznych, dr B a x a wyrarić się miał, że uważa 
opinię wydziału lekarskiego za fantastyczną i 
że miało .>nu tylko na cela sprowadzić pewne 
uspokojenie opinii publicznej, ażeby odwrócono 
się od motywu mordu rytualnego i sprowadzono 
je do pobudek seksna'nych. Otóż słowa dra 
Baxy są obrazą wydziału lekarskiego i trybu­
na1 ichwalił drowi Baxie udzielić nagany.41

Dr A n r e d n i c z e k ,  obrońca Hilsnera. za­
brał następnie głos. stwierdzając, że żadnych 
nie dostarczono dowodów winy Hilsnera.

Prokurator M a 1 i j o w s k y V  replice podaje 
wiadomość, która była ńader sensacjjną. A mia­
nowicie, że uwięziono niejakiego Czerwenkę, 
który świadka Kusego nakłaniał do fałszywych 
zeznań, t. j. abj zeznał, że Hilsner był 17 
Lipca 1898 r. w lgławie.

Pisek, 13 listopada. Wyrok w procesie Hil­
snera zapadnie j u t r o .

Telegraficzne: telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy11.

Lwów 13 listopada. Zachorował niebezpie­
cznie sekretarz lwowskiego Kola literacko-ar- 
tystycznego, znany literat Stanisław Sohniir- 
PeDłowski.

Dzis zdarzyło się zno^u kilka wypadków za­
słabnięcia na tyfus, między tymi jeden w ko­
szarach.

Lwów, 13 listopada. Walne zgromadzenie de­
legatów Związku stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych odbędzie się we Lwowie dnia 23  
i 24 listopada.

Dnia 26 b. m. rozpocznie się proces karny 
przeciw Pawłowi Podrudzkiemu i towarzyszom 
o kradzież 10.000 złr. w fabryce Wczelaków.

Przemyśl 13 listopada. Sędzia śledczy prze­
słuchiwał wczoraj podejrzanych w sprawie zajść 
z wojskiem od 2 popołudniu do 12-ej nocy. 
Śledztwo prowadzone jest w kierunku zbrodni 
gwałtu publicznego.

Ruch przedwyborczy.
LWÓW, 13 listopada. Wczoraj wieczó 

odbyło się w sali «Gwiazd.y» zgrom adzenie 
wyborców, na, którern D aszyński p rzem a­
w iał na temat «solidarności Koła polskio- 
go». Zakończył okrzykiem : P recz z soli
darnością  Koła polskiego ! P ° nllD przem a­
wiali obaj kandydaci poselscy : M o k ł < 
w s k i, jako kandydat z kuryi miejskiej; 
H u d e c, jako kandydat z V kuryi. Ucliwa 
łono popierać obie kandydatury .

Podczas zgromadzenia i po zgromadzeniu wy­
darzyły się zamachy na obu socyalistycznych 
kandydatów: Hudeca z V kuryi i Mokłowskie- 
go z III  Kuryi, dokonane przez nastawionych 
zwolenników p. Breitera. Wiadomość o zorga­
nizowanym napadzie wzburzyła socyalistów tak, 
że tłum ich, wyszedłszy ze zgromadzenia, ude­
rzył na Breiterowczyków i jednego z nich, 
krawca Miszkiewicza, pob v tak, że rozbitą jego 
głową musiała się zaopiekować siacya ratun- 
kowa. Także i po prowincyi widocznie organi­
zowane są napady na socjalistycznych kandy­
datów i agitatorów.

Do „Słowa Polskiego44 donoszą z Tarnowa, 
że namiestnik wezwał osobiście burmistrza Bo­
chni dra Maissa do kandydowania przeciw drowi 
Rutowskiemu, a kiedy ten kandydat okazał się 
za słabym, usiłował skłonie kahał, aby popie­
rał na posła wiceburmistrza p. Stojałowskiego.

Meran, 13 listopada. Na zebraniu wyborców

katolickich wszystkiemi przeciw 3 głosom u- 
chwalono postawie kandydaturę Dipaolego z tu­
tejszej V kuryi.

Pilzno. 13 listopada. Miało się tu odbyć so- 
cyalno-demokratyczne zgromadzenie wyborcze, 
na które zjawiła się też znaczna liczba cze­
skich narodowców. Pomiędzy obiema partyami 
przyszło jeszcze przed otwarciem zgromadzenia 
do bojki na kije, pałki, a nawet noże. Wśród 
ogłuszającego wrzasku poniszczono sprzęty w 
sali . potłuczono szyby. Wkroczyła polieya i 
z trudem wypróżniła salę. Następnie sześcioty- 
sięczny tłum przeciągał po rynku, lecz polieya 
go rozpędziła.

Sejmy.
Grac, 13 listopada „Grazer Tagespost44 do­

nosi, że rząd zwoła sejmy w połowie grudnia 
na sesyę nie dłuższą, niż sześć dni, a miano­
wicie jedne sejmy pomiędzy 15 a 20  grudnia, 
inne. które sobie tego będą życzyć, pomiędzy 
świętami Bożego Narodzeń: a a Nowym Rokiem.

W IEDEŃ, 13 listopada. «W iener Z tg 
ogłasza sankcyę cesarską  dla uchwalonego 
przez Sejm galicyjski projektu ustaw y, do­
tyczącej regulacyi potoku Przegnojówk 
jego dopływów.

Budapeszt, 13 listopada. W Sejmie węgier­
skim ukończono dziś rozprawy szczegółowe w 
sprawie zainartykołania przysięgi arcyKs. Fer­
dynanda d’ Este.

Londyn, 13 listopada. Przedstawiciele p o l i ­
t y c z n y c h  k l u b ó w  i r l a n d z k i c h  wysto­
sować do K r u g e r a  adres, zapewniając w nim 
Boerów o swej sympatyi i podnosząc, że tak 
samo, jak oni, jęczy lud irlandzki w jarzmie an- 
gielskiem. Wreszcie życzą oni Boerem, aby im 
się udało jak najprędzej odzyskać niepodległość.

Londyn, 13 listopada. Dzienniki porannne do­
noszą, że parlament angielski zbiorze się dnia 
3 grudnia b. r.

LONDYN, 13 listopada. Okręt «Angelo» 
w drodze do C hristian ii, na południe od 
Witheinsee, zderzył się z drugim  okrętem i 
odniósł znaczne uszkodzenia. 84 pasażerów 
ocalono.

Bruksela, 13 listopada. Dr L e y d s  oświad­
czył rząaom: francuskiemu, belgijskiemu i ho­
lenderskiemu, że prezydent K r u g e r  przybywa 
do Europy incognito. Z tego porodu odpadają 
wszelkie przyjęcia urzędowe.

^odobno udało się Krugerowi nratować 10 
milionów w złocie ze skarbu państwowego 
T r a n s w a a l u .  Po przybyciu do Europy roz­
pocznie K r u g e r  ogłaszać rozmaite akta rzą­
dowe, wyjaśniające postępowanie Anglii, a kom­
promitujące w wysokim stopniu C h a m b e r -  
1 a i n’a.

Rzym 13 listopada. „Agencya Stefan:"ego" 
donosi z P e k i n u ,  że kolumna złożona: z 1 
batalionu piechoty włoskiej z artyleryą i z od­
działem kawaleryi, oraz z 1 batalionu piecboty 
niemieckiej i 1 kompanii piechoty marynarki, 
wyruszyła pod wodzą niemieckiego pułkownika 
C e r k o  w kierunku Kołganu. (Jestto miasto, 
leżące na północny zachód od Pekinu, tuż u 
wielkiego muru chińskiego, na graricy Mongo­
lii. Przyp. red.).

Zamknięcie wystawy powszechnej.
Paryż, 13 listopada. Ostatni dzień wystąwy 

był aż do wieczora pogodny, chociaż panował 
chłód. Cały piać wystawowy łoił się tłumami 
zwiedzających, którzy kupili mnóstwo biletów 
na pamiątkę. Koło 7-mej wieczorem zaczął pa­
dać deszcz, mimo to jednakże mnóstwo gości 
pozostało na wystawie, oglądając wspaniałe o- 
świetlenie elektryczne. Twierdzą, że fundusz 
wystawy nie będzie mieć deficytu.

Na wniosek dep Gerrille uchwaliła Izba de­
putowanych jednogłośnie podziękowanie i gra- 
tulacyę dla wszystkich tych, którzy brali udział 
w urządzeniu wystawy.

Zawierucha cUńska.
Londyn, 13 listopada. „Times44- donosi z P  e- 

k i u u, że posłowie zgodzili się ostatecznie na 
treść noty, w której zawarte będą ostateczne 
podstawy rokowań, a która zostanie przedsta­
wiona rządom mocarstw do zatwierdzenia.

Główne punkty tej noty są:
1. Chiny mają wystawić pomnik w tem miej ­

scu. gdzie zamordowany został poseł K e 11 e- 
l e r  i będą prosić rząd niemiecki o przebacze­
nie za pośrednictwem księcia krwi, wysłanego 
do Berlina.

2. Zostanie śmiercią nkr ranych 11 książąt i 
wysokich mandarynów, głównych przywódców 
Bokserów.

3. Chiny zapłacą odszkodowanie pieniężne.
4. C u n g l i j a m e n  zostanie zniesiony a na 

jego miejsce będzie utworzone ministerstwo 
spraw zagranicznych.

5. W przyszłości wszelkie wykroczenia prze­
ciw cudzoziemcom mają być natychmiast suro­
wo karane.

6. W przyszłości ma być dozwolonen bezpo­
średnie komunikowanie się posłów zagranicznych 
z cesarzem.

7. Forty na brzegach zatoki Peezyli będą 
zniesione a przywóz materyała wojennego do 
Chin będzie wzbroniony i

8. Posłom cudzoziemskim w Pekinie wolno 
będzie utrzymywać stałą straż wojskową.

Londyn, 13 listopada. Z W a s z y n g t o n u  
donoszą: Żądania mocarstw, sformułowane w no­
cie posłów w P e k i n i e ,  a szczególniej punkt 
odnoszący się do ukarania śmiercią 11 dostoj­
ników chińskich, wywołały tu wielkie niezado­
wolenie.

Rząd amerykański jest wprawdzie przekona­
ny, że pewne represalia są konieczne, lecz są­
dzi, że podobna poiityka krwiożercza musi wy­
wołać ze strony Chin wznowienie kroków nie- 
pyzyjacielskich.

Również z Pekinu donoszą, że mocarstwa 
postawiły tak wysokie żądania co do wyna­
grodzenia pieniężnego, że Chiny nie są w mo­
żności go uiścić. A mianowicie oznaczono kon- 
trybucyę na wysokość 600 milionów taelów 
(1.900.000.000 koron).

Gabinet waszyngtoński, zważywszy to wszyst­
ko, wysłał swemu posłowi do Pekinu instruk- 
cye w tym duchu, aby wpłynął na swych ko­
legów, namawiając ich do zredukowania żądań 
Chinom stawianych.

Londyn, 12 listopada. Do „Daily Mail44 do­
noszą z T i e n t s i n u ,  że rokowania pokojowe 
z Chinami przedłużają się, ponieważ B e l g i a ,  
D a n i a ,  H o l a n d y a  i H i s z p a n i a  doma­
gają się, aby w tej sprawie zasiągnięto także 
ich zdania.

Rosya i Francya popierają to żądanie — 
sprzeciwiają się mu zaś: Anglia i Niemcy.

Berlin. 13 listopada. Z S z a n g a i  donoszą do 
„Localanzeigera14: Tutejsze dzienniki chińskie 
donoszą, że dwór chiński postanowił przenieść 
się z H s i a n g i u do prowincyi S e c z u a n 
i że wicekról otrzymał rozkaz, aby w stolicy 
prowincyi tej, C z i n g h u f u ,  przygotować pa­
łac dla cesarza i cesarzowej-regentki. Krok ten 
przypisują obawie, jaką na dworze chińskim 
wywołały operacye wojskowe sprzymierzonych.

Berlin, 13 listopada. Donoszą tu z Szangai, 
że cesarzowa-regentka rozkazała ściąć dwóch 
urzędników telegrafu, którzy wysłali do hr. 
W a 1 d e r s e e’g o telegram cesarza K w a n g- 
s i n. Cesarz w telegramie tym prosił o oswo­
bodzenie z niewoli i o dopomożenie mu, aby 
mógł przybyć ao P e k i n u ,  co z wielką ochotą 
uczyni.

Berlin, 13 listopada. Wedle doniesień z S zan ­
gai ,  J u s z a n g  gubernator prowincyi Ho n o -  
n a s prosił o pomoc dowódcę załogi w mieście 
H o n u n ,  ponieważ wojska cudzoziemskie zbli­
żają się coraz więcej. Sądzi on, że zdoła im 
stawić czoło, jeżeli tylko zostanie nadesłaną mu 
artylerya z C z i n g k i a n f n ,  bo ma pod swemi 
rozkazami 20.000 ludzi.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M ichał K onopiński.

M A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Dr A. Himmelblau
otworzył 2156 1 5

Łancelaryę adwokacką
w Krakowie, ulica św. Jana. L. 12.

Ziółka Wilhelma. Na ponowne zapytania o- 
znajmia się, że ziółek Wilhelma, które dawniej 
znane były pod nazwą „Ziółka antyartrytyczne, 
antyrenmatyczne, krew czyszczące", wyrobu 
aptekarza Franciszka Wilhelma w Neunkirchen, 
obecnie wskutek rozporządzenia ministerstwa 
spraw wewnętrznych z 17 grudnia 1894, dostać 
można w aptekach po 2 korony za paczkę pod 
nazwą „Franciszka Wilhelma ziółka rozwal- 
n ia j ą c e 41. 264 ?

Skład fortepianów .
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
g ie łd y  w ie d e ń sk ie j  i b e r liń sk ie j  

Wiedeń, 13  l i s to p a d a  1 9 0 (l.
kor. hal.

R enta  aaatryac&a p ap ie row a ..........................  U8 —
„ „ s r e b r n a ..............................  97 70

4%  ren ta  anst-yacka i ł o t a ..........................  115 1 o
4%  „ „ koronow a. . . . 98 50
4'Yo „ w ęgierska '/■'J t « ...........................  11 5 1 0
4°/0 „ „ koronow a.................  ^0 35
Akcye Bankn anatro-węgiersKiego . . . .  1690 —

„ k re d y to w e ...............................................  "63 26
L o n d y n ..................................................  240 65
M a r k i ..................................................................... 117 67‘/,
20-to M arków ki...................................................  23 52
2o-to F ra n k ó w k i...............................................  19 20
W łoskie b a n k n o t y ...........................................  90 55
D n k a t y .........................   L  38
Losy węgierskie p rem iow e..............................  164 50
Losy t u r e c k i e .................................................... 106 —
Akcye A n g lo b a n k u ...........................................  274 —

Unionb”in K n ...........................................  545 _
„ B a n fc v e re in .............................................  471 __
„ Laenderb-oika    416 —
„ Kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej . 53K —

" £ £ ,! ? i?w e i ...............................  113 50E lb e th a l ......................  , 7.,
” „ N u r d b a h n ........................  '

- S taatsbahn . . .  ' ' ' łjfgw ” . . .    obz —
Tareclde Tabaczne . ^

R a b l e ...................................................................... 264 75

Berlin, 12 l i s to p a d a  1900 .
Banknoty anstryackie cm
K rótki W iedeu \ \ \ \ \ \ \ \ \ & 11
Banknot} rosyjskie  ......................................... 2iri «n
Krucka W arszaw a . . . . ' . ..................................... 216 —
4 7 ,%  L isty polskie 1 50
R enta w ło s k a ...................................................................... 94 50
Akcye anstryackie kied- t o w e .................................... 208 75
Ultimo r u b l e ......................  _  _

Wiedeń, 12 l i s to p a d a  1900 .
sp iry tus g o to w y .............................................................  42 80
Oena n a f t y .......................................................................... 12 —
Pszeni ;a (na j e s i e ń ) ..................................................... 7 89

yto (na je s ie ń ) .............................................................  7 64
K u k u r n d z a ......................................................................  5 33
Owies (na ] e s i e ń ) .........................................................  5 88

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie -

1 d. 13 listopada 1900 gudzina 1 w p >łudme.
Korony

I. Waluty płacą żądają
Ruble papierow e.......................................  254 — 255 50
Marki niemieckie ............................... 117 25 118 25
Franki p a p ie r o w e ...................................  95 50 96 25
Dwudziestofrankuwki w złoci: • . . 19 17 19 27

II. Listy zastawne.
5°/0 Listy zastaw , prem. Banku nipot. 109 25 110 25
4y °/0 Listy zastaw ne LanKu hip"iecz. 98 25 99 25
4%  „ „ „ „ „ „  89 2 5 1 90 25
*/,% Listy zajtaw ne Danku krajów. 98 25 99 25
4“/» , „ „ m „ „ „ „ 91 26 92 -
4°/0L istvzast.gal.T ow . kred. ziem. nieok. 92 75 93 75
4%  '  „ ' ■ ■ „ „ „ 41-letnie 92 75 93 75
4%  „ „ „ „ „ „ 56-letm e 90 50 91 50

III. Obligacye I pożyczki.
4°/o Galicyjski* obligacye propinacyjne 95 25 96 25
6°/0 Pożyczka krajow a z toku 1873 . . — — - ■ —
4«/0 „ „ „ „ 1893 . . 92 -  93 -
40,0 „ m iasti Lwowa . . . .  87 25 88 nO
5%  Obligacye komunalne Banku kraj. 100 — 101 25 
47/Yo ,  „ „ „ „ - W 5Q 99 śą
4 °/0 „ k o le jo w e ...........................  91 75 92 10

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach ze znakiem „Opatrzność" 
w każdej aptece do nabycia pod nazwą Puder „ H a y a  . —  Pudełko

P u d e r  a n i T i e o t T O Z D



4 Nr. 260. N O W A  R ą F O R M l Środa, 14 Listopada 1900.

Pierwsza polska fabryka rękawiczek i bandaży {fc A. Mirkiewicz w Krakowie, poIeca
Fabryka: ul. Mostowa Nr*. 4. V e r f u m e r y a  i p r z y b o r y  t o a l e t o w e .

i PORĘBSKI i ZIMLER
w Krakowie ,  R y n e k

| i i i i  i  s g z o k  zimowy
po cenach najniższych i wielkim w wyborze

Włóczkowe

2059 6 12

Pracownia sukien damskich 
i dziecięcych 1915 12 o

Kraków, uL Mikołajska I. 3, I. p.

NAJLEPSZE
W y d e łk u  toaletowe. P e r f u m y  we flako­
nach i na w agę. oraz oryginalną łN td *  

k o lo ń s tk ą  poleca 1448 .'17 52

Czesław Śmiecho wski
w  M o w i e .  ni. M ikołajska L. 4.

Koronki prawdziwe!
od 200 do 500 złr. sz tu czk a , złożono 

w M agazynie 
T. H ry n iew ieck ie j, K raków , n l. św . M ark a  8.

Tamże wiele innych przedmiotów nowych 
i używanych, jakoto: struje damskie i męskie, 
futra, starożytne bronzy i obrazy, perskie dy­
wany. m akaty i t. p. do nabycia. 1978 11 -4

Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach.

Skład: KrakÓW, ul. Bracka 5,
w yrabiają

dla. Pań!
Sukna o wszel. kolor., Sieraczki 
(L o d e n y ). Czesanki (K am garny) 
i Flanele na kostyumy i żakiety, 
Sukna i Filce napodłogi, Portyery, 
P.ubótki damskie o wszel. kolorach, 
Wełnę owczą do watów, i Kocyki 

na łóżka. 2102 3 o

Ceny fabryczne! P ro im  franco!
Wyroby nasze ochronione są plombą.

$ Kaftaniczki, Czapeczki, 
Barety,

J i Sukioneczk: dla dzieci;
Wełniane

jj Pończochy, Skarpetki, o 
ł  Rękaw iczki, M iten k i,!! 
* Chustki i Halki;_ _

Włóczkowe 
l  K a m a s z e  d a ms k i e  J 

i d z i e c i nn e ,  
czarne, granatowe 

 \ białe;

W łóczkowe
l  Bolero i K a p u zy; \

Wełniane
;; Bluzki i Trykoty; 

B oa
z pior, gazowe 

i futrzane,
jalioteż wielkie zapasy

Wełn i Włóczek
do robót drutowych 

i szydełkowych.

Kto obce stawiać komin,
niech zażąda od przedsiębiorcy następujących p o r ę o z e ń :

1) że komin ma x y m a g a n ą  p r z e z  u a ta w ę  w y t r z y m a ło ś ć, mianowicie wykazuje po­
dwójne bezpieczeństwo przeciw parciu w iatru pr. 150 kg. na m3 przy zastosowaniu współ­
czynnika 0 .7 8  i ciężaru gatunkowego pr 1 8 0 0 Jk g . ;

2) że jego k o lla a d a o y a  przez władzę nastąpi b e z  w a u a m a
3) że przy kollaudacyi przez m u r a r z a  k o m in ó w  stwierdzone zostaną r z e o iy w in t e  w y ­

m ia r y  m u ró w .
W arunki te są konieczne i m ają w ie lk i e  zn& O Zenle , gdyż ladze obstają przy 

Jak  n a j io l i le ja z e m  przestrzeganiu p r z e p is ó w  o w y t r z y m a ło ś o i ,  odkąd stało się wia 
domem, ze zagraniczni przedsiębiorcy tego rodzaju nastaw iali mnóstwo kominów, którym do 
przepisanej ustawą wytrzymałości b r a k u j e  3O -- BO°/0 g r u b o ś c i  m u r u .  W ostatnich za 
sach z a k w e s t i o n o w a n o  wiele kominów, a przy kilku nowych budowach zarządzono na­
wet lo h  z b u rz e n ie .

Powyższe poręczenie dajemy bezwarunkowo
i przy swych licznych staw ianiach kominów w  ż a d n y m  a  Ż a d n y m  w y p a d k u  nl® npo- 
t k a ł  n a s  n a w e t n a jm n le ja z y  z a r z u t  — z w ła s z c z a  00 d o  w y tr z y m a ło ś o i .

Mamy w zapasie przeszło 1 0 0 0  w a g o n ó w  o e g ły  p r o m ie n io w e j  wszelkich wy­
miarów, mamy także do natychmiastowej dyspozycyi pewnych m urarzy kominów, ta k ,

obliczenia i ofertvoferty przesyłamy natychm iast i za darmo. 
Impregnowaną d a o h o w k ę  fa lo o w a n ą , r u r y  d r e n o w e  

d r ą ż o n ą  1 form ow ą, do p r o s ty o h  s k le p ie ń , d o  o le ń k io h
lepsze wyroby ceglane mamy zawsze na składzie.

Plany, statyczne

, o s ła n ia o z e ,  o e g łę  ł  y -  
Ś o ia n  50 kg. m3 i wszelkie 

2149 1 4

Ant. Dworak &  K. Fischer,
Letky, p. Libśic a. fil.

S A P O M E N T H O L
• Maść Sapomentholowa)

nacieranie ból uśmierzające, wyrobu E u g e n i u s z a  M a tu l i ,  apte­
karza R a d o m y ś l u  koło Tarnowa.
Dostać można w każdej większej aptece po cenie: 

Słoik próbny 1 Kor. 40 hal., słoik duży 5 Kor.
ro  otrzymaniu należytości lub za zaliczką wy­

syła wprost 2 razy dziennie ap teka  w  Radomyślu 
koło T a rn o w a .  r

P‘en'4<lze, dołączyć należy na prze­
kaz 12 hal., a na przesyłkę ofrankowauą 6U hal.

Na słoik próbny z przesyłką franko 1 korona 
85 hal.

Celem ochrony przed naślidownictwami proszę 
żą d a ć  w y r a ź n ie :  „Sapom entholu w yro bu Eugeniusza  
Matuli" i p r zy jm o w ać  ty lko oryginalny w  op a k o w a ­
niu, ja k ie  p r z e d s t a w ia  rysun ek  zmniejszony, tu obok 
s ię  zn ajdujący. 227 54 o

M .  N i e m e t z
K raków , Sukienn ice 30 ,

od strony ratusza,
(Magazyn założony w r. 1873) 

poleca Szanownej Publiczności swój

zakład optyczno-mechaniczny.
O kulary, ćw ikiery i lo rnetk i dam skie w wielkim wyborze, dobiera 

osobiście lub w edług w szelkich recep t lekarsk ich  bez podwyższenia cen.
U trzym uję szk ła  kryształow e i diafragm owe, polecone przez n a j­

słynniejszych okulistów.
Skład c i e p ł o m i e r z y  lek arsk ich , pokojowych za okna i t. p.
W ^ to n u je  w szelkie urządzenia dzwonków elektrycznych.
Skład arystonów i szkatułek samogrających 

około 700 melodyj. od 14 złr. wzwyż.
G rafofony Collumbia i walce.

Skład aparatów fotograficznych, klisz i chem ikaliów, jedy­
nie n a jtan ie j według oryginalnych cen fabrycznych. 1966 10 25

Ciemnia fabryczne gratis do dyspozycyi.

A. Skórczewski i Polakiewicz
w Krakowie, ul. Floryaiiska 13.

n r  MAGAZYN NOWOŚCI DOBRZE ZAOPATRZONY m
POLECA:

Krawaty wszelkiego rodzaju.
Rękawiczki pragskie, damskie i męsleio,
Pieliznę męską, białą kolorową.
Bieliznę Dra Prof. Jaegera,
Papucie męskie, damskie i dziecięce.
Kufry, Torby i Przybory do podróży.

ISTielki sk ład
KALOSZY rosyjskich li rm y: . ,  R ussiau - American 

India Rubber Oompagnie 81. Petersbourg“.
K om isow y skład

B u c i k ó w  i B u t ó w  s u k i e n n y c h ,
damskich i męskich. 2042 2 10

Ceny stałe, możliwie niskie. )f
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia bezzwłocznie.

1 Odznaczenie medalem złotym na w ysta w ie przyrod.-lekarskiej 
H  w Krakowie 1930 r.

1 Dr N ijiic z m ć  i Paizic
w Krakowie, Rynek główny 255,

ę  jjj poleca swoje

® znane z dobroci Wina Wyspiańskie hi ale i czerw one 
H  Rumy Jamajkę, Śliwowicę bośniacką, ® 

Koniaki i Wina szampańskie węgierskie,
oraz 1931 12 0 ,

znakomita oryginalną H E R B A T Ę  chińską,
W ysyłka na prowincgę. transito.

Cenniki fr i nco i bezpłatnie.

H e r b a ta  z  B r o d ó w ! •  Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKAc C
zbioru majowego, poleca h a n d e l

W. Adamowicza
w  B r o d a o h  na pograniczu rosyjskiem.21 5 O

H e r b a ta  z  B r o d ó w !

1 funt . ,Fam ilijnej" bardzo d o b r e j ..............................złr. 1 40
1 funt „Melange de Moskau" w o ryg. opak., najlepszej 2,50 
l funt „Im perial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50
l funt  „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych . 120 
Znakomitej Kawy„Ceylon"franco5 kilo, każdej stacyi pocz. 9' —

v  J f  < #

(SchOllschitz bei Briinn).

„  , ,  x  Eajwielcsza sztó łŁ a drzew
Katalog V  ‘ oWOGOWycb J T . 1 n a
118. r o k  Morawach.̂ ^̂ Dr Źądf t D]  e
1900 — 1901 N. w y s y ł a  s i ę
u ż  w y s z e d ł  darmo i opłatnie.

Oh. Linser, Liberzec iReichenherg)
Fabryka towarów miedzianych i metalowych

poleca się do wykonywania

urządzeń do rektyfikacji benzyny
k a ż d e j  w i e l k o ś c i ,  podług najnowszego, ulepszonego systemu .. \ l t e r ”  (dawniej Huber

& Alter, Praga). 2153 2 3
Pism a z uznaniem za wykonane urządzenia można przeglądać każdego czasu. Koszto-ysy darmo.

Dla osób stabycb
ijp to m e prze? lekarzy

w yborne s t a r e  koniaki francuskie 
to k a jsk ie , wina w ęgierskie greckie, 
znakom itą herbatę kilo 3'30, w yborne 
wódki poleca handel 2049 7 16

L CHOCISZEWSKIEGO
w Krakowie, ul. Kopernika Nr. 20,

tuż za wałem kolejowym.

M A  i Pracownia Futer
i it f ie i

Wiktora Bielewicza
w  \ o w y r n  S ą e z u ,

ul. Jagiellońska.
poiees po najum iarkowańszych c e n a c h : Futra 
gotowe męskie mi autowe i podróżne, m arynarki, 
ku -tki do polowania oraz czapki — fu tra  dam­
skie r ju n d y , żakiety fu trzan e , czapki i garni­
tu ry  w najnowszych fasonach, pelerynki, serdaki 

i żuawki w wielkim wyborze.
Pokrvw; ju tra  męskie i damskie nowemi wierz- 
chami. utrzym uje na składzie wszelkie gatunki 

skoi krajowych, rosyjskich i am erykańskich, 
-zelkie naprawy i przeróbki wykonywa 

najstaranniej i szybko.
Utrzymując specyalnie obok własnego facho­

wego wykształcenie ludzi uzdolnionych, w tym 
zakresie, jestem wystanie zadosyć uczynię wszel­
kim wymogom P. T Publiczności'. 2125 2 6 

Z głębokim szacunkiem 
W i k t o r  B l « i e w l c i .

0 © © © 0 0 0 © © 0 ©

otrzymuje się przez użycie Mydia- guńoery 
now o-benaoeaow ego J .  W i  m iew ojriejjo,
które usuwa piegi, liszaje, w ągry i wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, biała 
Składy: w K i& k o w ie  J. W iśniewski, skład 

apteczny, ul. Stradom 7■ w B o o h m  .Jan Mi­
chnik, droguerya; we L w o w ie  Fridrich Bea- 
cock, uV H etm ańska 4. — Z powodu licznych 
podrabiali uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba W iśniewskiego, m agistra farm acyi.“ 

116 20 0

O C K J O G G O G O O G O G C ?

12.000 sztuk
Szczepów owocowych pięcio- i sześcioletnich, 
w doborowych g a tu n k ach , obfite w korzenie 
i silne korony, dla których obecna pora jest 
najwłaściwszą do przesadzania; osobno sztuka 
i kor.; 10 szt. 9 kor. 50 hal., 100 szt 90 kor., 

1000 szt. 800 kor.

1.500 sztnk
Agrestu „W hingam Industry1" obficie, wcze­
śnie i corocznie rodzący ; owoc w ie lk i, czer­
wony, cokolwiek włochaty, do każdego użycia 
jest bardzo d o b ry . S z tu k a  10 hal., 100 B ztu k  
30 koron. Rozsadza się w bujne krzaki, dla­

tego trzeba ten agrest rzadko sadzić.

50 sztuk
Żywotników piram idalnych (Thuja piramiualis) 
w kilku odm ianach, do 2 metrów wysokie, a 
średnicy dołem m ają do f lL  m etra; zimę wy­
trzym ują bez okrycia, dlatego są bardz« zdatne 
do obsadzenia grobów. Sztuka od 3 do b kor.

60.000 SZtUk
Sadzonek konwalii do pedzenia które każda 
miłośniczka tak  powszechnie ulubionego kw iatu 
może sobie w ciągu zimy kilkakrotni i bardzo 
łatwo wychodować do kwiatu. 100 szt 3 kor., 
1000 szt. 25 kor. Zakład św. Józefa w Krakowie, 

nl Karmelicka L 66. 2073 5 5

Realność do sprzedania
z wolnej r ek i , składająca się z sm iu stancyj. 
z parcelą frontową pod budowę. O bjętość ca­
łego obszaru wynosi 16jIJŁżni kwadratowych. 
N o w a  W te s  N a r o d o w a  N r. 11, zaraz za 
rogatką Łobzowską. Wiadomość na miejscu. 

2159 1 2

Nauczycielka
udziela lekcyj i konwersacyi języka 
niemieckiego, a na żądanie korepetycyi 
w przedmiotach szkolnych. Wiadomość: 
Kraków, nl. Retoryka 1. 10 II. piętro.

2056 4 4

W ełny, Sukna, R aingeruj, 
Barchany, Flanele,

Płótna, Bieliznę gotową.
A rtykuły trykotowe, Chustki, 

Szale 1 t. d.
są do nabycia , w wielitim w yborze, w tanim  
sklepie chrześcijańskim „pod Kościuszką" 
przy ulicy Mikołajskiej Nr. 1 w Krakowie — 
p o  conaojo. b a r d z o  n la k io h . 1765 54 75

Do sprzedania karczma
w  R a k o w lo a o h  p r z y  K r a k o w ie  , duża 
m urow ana, piętrow a, dachówką k ry ta , poło­
żona w środku w si, z prawem do trzech wy­
szynków. Na miejscu są koszary kawaleryi, 
magazyn wojskowy siana, młyn i fabryka.

W.adomość u w ł a ś c i c i e l a  w Rakowicach 
w godzinach popołudniowych. 2110 3 3

1 Dli 1P k ilk a  kam ie- 
lOllly nic z wolne- 

mi latam i, dalej dom do przebudow ania, 
w szystk ie w najlepszem  położeniu, pod 
korzyst. w arunkam i na w iększą realność 
luh m ają tek  ziem., ew en tualną  zwyżkę 
dopłacę lub sk red y tu jęv( 2093 4 6

Strutyński we Lwowie, ul. P io tra  Skargi 4.

L. 6647. 2068 2 2

D o n i e s i e n i e .
Zwraca się szczególną uwagę stron 

interesowanych na ogłoszone donie­
sienie c. i k. magazynu prowianto­
wego w Krakowie do L. 6306 z dnia 
Igo listopada 1900 r. na odbyć się 
mającą rozprawę dnia 20go listopada 
1900 r. o godzinie lOej przed połu­
dniem, celem zabezpieczenia odbioru 
słomy z łóżek , miału węglowego i 
odpadków ciasta i mąki.

l m \ i  ło ia r z y s fw  p f j a ę ió j  M zyt!  

t a l m s t i f ]  „aamouia"
zawiadamia, że nauka g r»y na 
instrumentach odbywa się 
w lokalu „Haimonii" od godz. 7ej do 9ej 
wieczorem. Nauka gry na wiolonczeli
dla starszych uczniów szkół średnich 
w godzinach popołudniowych wśród na­
der przystępnych warunków. Zgłaszać 
należy się codziennie po godz. 7ej wie­
czorem w sali prób w starym teatrze. 

1487 22 o
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MAG A foter

A. JACHIMSKIEGO 1*9
w  K r a k o w ie  pr%y wil. G r o d z k ie j  N r . 1 4  i 10  

(założony w roku 1825),
poleca w winlkim wyborze gotowe fu tra  męskie i damskie najświeższych 
.jsonów, rotundy, garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki do polowania itd. 
Pracownie przyjm uje zamówienia, oraz wszelkie reperacye i usautecznia 

je punktualnie po cenach umiarkowanych. 2001 9 10 
Na składzie utizyi, uje m ateryały na wierzchy męskie i damskie z pierw­

szych fabryk francuskich, angielskich i krajowych.
Przyjmuje futra pod gw arancyą do przechowania przez lato.

<IX »O0<»0C*>0«5^^

K ra  w
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K. ZIELIŃSKI
l e e e e e e e e e e e s e e

O P TYK  i MECHANIK, 
Kraków 39, A-B,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .
Wykonuje wszelkie urządzenia 
dzwonków elektr. i telefonów.

Ut r z y mu j e  w  znacznym w y b o rz e  
  sztuczne oczy ludzkie.

G rafofon y  oiygin amerykańskie „Columbia" od 80 k o r.; v ' łk;
do wszelkich systemów ograne kor. 2 '50, nieograne kor^ 1'5<8.

pUW  W szelkie zamówienia okularów lub binokli z szkłami kombinowanemi, bez 
względu na b a rw ę , podług ordynacyi lekarskiej , wykonuje w przeciągu 24 godzin, 
w nagłych razach i wcześniej, we własnej ozlifierni optycznej, urządzonej z popędem 

S  motorowym podług systemu metrycznego.

Towary sukienne i wełniane
po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u

T h e u i n a i i n ?a
w Bernie, Rathausstrasse 12.

Obtite zbiory próbek dla PP. krawców za darmc i opłatnie
W ielki wybór najświeższych i najmodniejszych krujowych i zagranicznych 
skład sukna, jak również m ateryj na uniformy dla urzędników, weteranów, s .y ^  

i innych zwiąnków, na liberye i t. d. i t. d.
—   8 P r ó b k i  z a  d a r m o  i o p ł a t n i e .  •

Z Drukami Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Lządca drukami h- K. Górski


